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POZNAŃ, 23 maja.
Jak morza rozbałwanione burzą, z powrotem po­

rody zwolna tylko się uspokaja i wraca nareszcie do pier- 
iotnego stanu, tak opinia publiczna w Europie wstrzą- 
iniona gwałtownie luksemburgskim zatargiem, dziś do­
piero, choć już drugi tydzień upływa po pomyślnym zała­
twieniu kwestyi spornćj przez konferencyą londyńską, 
toić się poczyna i oswajać z pokojowemi widokami. Wszy­
stkie tóż dzienniki, jakie nas dzisiaj doszły, nawet te, ! tóre 
wczoraj jeszcze z nieufnością patrzyły w przyszłość 
termin wybuchu nowych zawikłań w bliskim upatrywały 

czasie, obecnie wywiesiły białą chorągiew pckoju 
obiecują Europie co najmnićj rok cały błogiego wypo­

czynku po świeżych obawach i kłopotach, budując swe na­
dzieje nietylko na wystawie paryzkićj, ale także na tćj 
okoliczności, że armia francuska zaledwie w 14 miesięcy 
zdoła otrzymać z fabryk broń Chassepota, bez którćj 
ńancya wojny rozpoczynać nie może. Jednocześnie 
utwierdza się mniemanie, że i na Wschodzie nie tak źle 
stoją rzeczy, jak je ministeryalne pruskie organy przed­
stawić usiłują, a na dowód, iż kwestya eryentalna nie 
¡rozi chwilowo wybuchem, przytaczają podróż sułtana d® 
’aryża, którą Jego cesarska Mość w orszaku 500 osób 
już 7 p. m. przedsięwziąć zamierza. Stósownie do tak 
szczęśliwego zwrotu w sytuacyi politycznćj otrzymały 
ółurzędowe dzienniki francuskie rozkaz przyjaznego 
irzemawiania o Prusach i królu Wilhelmie, który z swój 
strony czyniąc zadość życzeniu tuileryjskiego gabinetu, w ty­
dzień dopiero po przybyciu cara Aleksandra do Paryża, uda 
się do stolicy nadsekwańskićj w gościnę, byjednoczesnemi 
sdwiedzinami nie zatrważać podejrzliwości francuskiój. 
Satomiast książę następca tronu pruski nie zwleka dłuźćj 
ryjazdu na wystawę i już dziś wieczorem z dostojną mał- 
tonką opuszcza Berlin. W dwa dni późnićj tj. z począt­
kiem przyszłego tygodnia poczną wojska pruskie wymarsz 
¡Luksemburga, zatćm tydzień wpierw niżli się początko­
wo zobowiązano. Tak więc zrzekają się Prusy ostatecz­
ne twierdzy, która była dla nich środkiem linii zaczepnćj, 
toaciągającćj się od Luksemburga do Longwy i Mont- 
medy i stanowiła dla armii pruskićj potężną osłonę, po 
¡a którą mogła skupić swe siły i rzucić je w razie danym 
ii bezbronne płaszczyzny Szampanii. Francya nie może 
¡prawdzie poszczycić się pozyskaniem nowój posiadłości, 
scz zyskuje na czasie do przeprowadzenia reorganizacji 
irmii i pocieszyć się może, iż zrobiła wyłom w linii for­
tec, które nieustannie zagrażały jćj północno-wschodnim 
pnicom. Chwilowo zatćm obie strony mają powód do 
udowolnienia a zjazd wszystkich niemal głów koronowa- 
lych w Paryżu stłumi zapewne rozdrażnienie Francuzów 
io czasu, gdzie cesarz Napoleon inny wynalezie powód do 
ibliczenia się z sąsiadem za Renem.

Najgorzój, jak się zdaje, wyszedł na luksemburgskim 
atargu b. król hanowerski i jego wierni wannektowanym 
¡raju zwolennicy. Z artykułu ministeryalnćj Prov. 
Correspondenz okazuje się bowiem, że spisek, który 
polieya pruska odkryła w Hanowerze, bardzo głębokie za­
puścił korzenie i że rząd pruski zamierza w skutek tego 
jak najenergiczniejsze przedsięwziąć środki, by agitacyom 
ia rzecz dynastyi Welfów raz na zawsze położyć koniec. 
Oczekiwać tedy można nietylko wydalenia z Hanoweru 
¡rólowój Maryi, ale także wytoczenia procesu o zdradę 
tanu skompromitowanym Hanowerczykom, na podo- 
bieństwo smutnćj pamięci procesu przeciw Polakom w r. 
1863 i 1864.

Nordd. Al lg. Z tg nie przestaje straszyć publiczno- 
ci złowrogićm widmem kwestyi wsehodnićj, choć mało 
ffląjduje w Europie wiary, jak to powyźśj wspomnieliśmy, 
dzisiaj ubolewa nad tćm, że podczas gdy podróż sułtana 

io cbrześciańskiój stolicy pocieszającym jest symptomem 
¡ostępu Wysokiój Porty na drodze cywilizacyi, Omer pa-

mej©
przez

Indrscja Edwarda Biośmiana.

ii,

Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
!’2. 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
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Na dworze Karola X nie było świetnych festynów; 
'^y król zajmował się tylko nabożeństwem lub łowami, 

modlić się lub polować. W dzień Nowego roku od- 
™ się powinszowanie; nastąpiło późnić) zgromadzenie 
''cezorne, zwane: le jeu du roi. Za mego pobytu raz na 
*tr dworski wezwano osoby, które bywały u dworu, 
r?z księżna Gontaud, guwernantka dzieci Francyi, dała 
p Qa którym znajdowała się księżna Berry i ukazała 

ha krótki czas jćj córka i książę Bordeaux. Pan La 
“h'llerie, intendent listy cywilnćj, spraszał niekiedy na 

1 * kale i na tćm ograniczały się wszystkie zabawy
?‘a świetność dworu Karola X. Dwór ten podstarzały, 

. "°śny aż do fanatyzmu, nieprzyjazny wszelkim nowym 
^’obrażeniom i ludziom; dwór ten ciągle w złym hu- 
^6, niezdolny zapomnieć ani uraz, ani dawnćj władzy, 
,ch°vujący ściśle etykietę, nie łącząc jćj z żadną wy- 

1 '"A i przepychem; dwór ten, nie lubiący ani bawić się,
. bawić Francyi, chciwćj zawsze zabawy, nie odpowia- 
' oynajmnićj usposobieniu, nawyknieniom i wyobraże-
' 8111 narodu.

Aby z bezpieczeństwem panować nad Francuzami, 
>] ę* być albo Henrykiem IV, albo Ludwikiem XIV,

Moleonem I, albo Napoleonem III, to jest, trzeba 
a|bo prawdziwym Francuzem, albo prawdziwym mo-

Jerzyklewioz; w Stęszewie: Nowicki; w Strzelnie: A. Laskowski; w Szamotułach':
Zapałowskl; w Wilkowie: Langiewicz; we Wrześni:
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sza daje wręcz przeciwne dowody barbarzyństwa na wy­
spie Kandyi, gdzie świeżo 17 wiosek miał obrócić w pe­
rzynę, przyczćm dużo starców, kobiet i dzieci śmierć zna­
lazło w płomieniach. Organ hr. Bismareka przytacza da­
lej doniesienie Wanderera, jakoby fanatyczni muzuł- 
mani przygotowywali w całćj monarchii sułtana nieszpory 
sycylijskie dla chrześcian. Wiadomość ta brzmi nie cał- 
kićm prawdopodobnie i czerpie zapewne swój początek 
w mętnćm petersburgskićm źródle.

Przeszkody, na jakie znany projekt sprzedaży wło­
skich dóbr kościelnych świeżo natrafił, pochodzić mają 
nie ze strony parlamentu, ale raczćj domu Rotszyldów, 
który w warunkach układu niewidzi dla siebie dostate­
cznych rękojmi. Minister Ferrara zagroził zatćrn panom 
Rotszyldom, _ iż jeżli do pewnego terminu nie zdecydują 
Się ostatecznie na udzielenie pożyczki, wszelkie układy 
z nimi zerwie.

Zamieszki w Oporto i innych miejscowościach Por­
tugalii z powodu uchwalonćj przez izbę poselską podwyżki 
niektórych podatków, nie zdołały wpłynąć na izbę parów, 
która 40 głosami przeciw 17, przyjęła odnośny projekt 
rządowy. Po otrzymaniu zatćm sankcyi królewskiej wej­
dzie nowe prawo niezwłocznie w wykonanie, co jednakże 
ze strony ludu wywoła zapewne groźne demonstracye.

Gabinet angielski został znów uzupełniony przez ob­
jęcie złożonćj przez p. Walpole teki spraw wewnętrznych 
przez pana Hardy, którego w dyrekcji spraw dotyczących 
ubóstwa zastąpił p. Corry; w miejsce tegoż ostatniego 
mianowano przewodniczącym w biurze oświecenia hrabiego 
Devon. Obecnie zatćm wakuje tylko posada kanclerza dla 
księstwa Lancaster.

Niepokojącym pogłoskom o rozstrzelaniu cesarza 
Maksymiliana zaprzeczyły pólurzędowe paryskie dzien­
niki i Wiener Z tg o tyle, iż chwilowo zbywa na donie­
sieniach szczegółowych o wypadkach w Meksyku po zajęciu 
miasta Queretaro przez Juarystów i o losie meksykańskiego 
monarchy. Gdyby zaś w rzeczywistości miał był nastąpić 
fakt takićj wagi, jak śmierć cesarza, byłby bezwątpienia 
telegraf podmorski przyniósł dotąd o nim wiadomość do 
Europy.

Korespondent nasz warszawski zwraca uwagę, iż 
urzędowe dzienniki warszawskie, które dotąd całkićm mil­
czały o wyprawie fłowiańskićj do Moskwy, od dni kilku 
na rozkaz wyższy jaknajszczegółewsze podają wiadomości 
o podróży słowiańskich gości, pomiędzy którymi zresztą 
prócz kilku znakomitszych mężów,'większośćjnależy do sta­
nów innićj oświeconych i zupełnie nieświadomych celu 
uroczystości, na ich cześć przez Moskali urządzanych. 
Tenże korespondent donosi nam, iż władze rosyjskie nie 
wiedząc, którą drogą car Aleksander powracać będzie 
z Paryża, wezwały burmistrzów i wójtów miasteczek i wsi 
położonych nad kolejami żelaznemi warszawsko-wiedeń- 
ską i warszawsko-bydgoską do przygotowania wspania­
łych „ludowych“ owacyi dla przejeżdżającego monarchy. 
Komedya ta ma przekonać Europę o miłości ludu pol­
skiego dla dobroczynnego cara, któremu naród „z wła­
snego popędu“ przy każdćj sposobności oddaje hołd uzna­
nia i wdzięczności.

Kraszewski w Poznania.
Poznań wita po raz pierwszy w murach 

swych największą dzisiaj niezaprzeczenie znako­
mitość współczesnej literatury polskiej, pisarza, 
który rozpocząwszy zawód literacki od przeszło 
lat trzydziestu, uprawiał go ku zaszczytowi i ko­
rzyści narodu, ku własnej niespożytćj czci i chwale, 
z niezmordowaną wytrwałością a z równą obfito­
ścią, co wszechstronnością i talentem. Wątpimy

narchą, albo prawdziwym jeniuszem, albo prawdziwie am­
bitnym.

Lecz ebok Tuileryów, gdzie zamieszkała nuda, gdzie 
sami tylko dworacy z zapleśniałemi wyobrażeniami i fana- 
tycznemi uczuciami chętnie przyjmowani byli, wznosił się 
Palais Royal, zamieszkały przez rodzinę książąt orleań­
skich; tam dorastali młodzi książęta, którzy wszyscy z po­
koleniem swoich rówienników żyli, z nimi na ławkach 
szkół publicznych kształcili się, wszyscy prawdziwie naro­
dowe, szlachetne i postępowe wyobrażenia objawiali; tam 
kwitnęly młode księżniczki, odznaczające się wdziękiem i 
wykształceniem umysłowćm; tam matka tćj młodćj rodziny 
znana była nędzy i ubóstwu z swćj dobroczynności, wszy­
stkim z swćj szczerćj a nieprzesadnćj pobożności; tam oj­
ciec i naczelnik tego książęcego domu zdawał się wysilać 
w staraniach, aby umysły zniewalać, ufność wzbudzać 
i przedstawiać się inaczćj, jak rodzina panująca. Przyj­
mował on u siebie wszystkich chętnie, uprzejmie, bez ró­
żnicy stanu, urodzenia i opinii publicznych; na wieczory, kon- 
certa liczne zbierał towarzystwa. W dniach, w których 
przyjmował, po kilka tysięey osób napełniało salony Pa­
lais Royal. Znajdowałem się na dwóch czy trzech takich 
wieczorach orleańskich i uważałem i chętną skwapliwość 
gości i tę, że tak powiem, zalotną uprzejmość gospodarzy. 
Porównywając te dwa książęce dwory, te dwa pałace: 
Tuileries i Palais Royal, zdawało się widzieć tam upadającą 
przeszłość, tu powstającą przyszłość.

Aezkolwiek władza konstytucyjna starszćj linii Bur- 
bonów zdawała się ustalona, choć pomyślność Francyi cią­
gle wzrastała, choć swobody, zaręczone ustawą, jeszcze 
szanowane były i coraz więcćj zdawały się zakorzeniać, 
jakaś niespokojność, jakieś przewidywanie nagłej odmiany 
dawało się spostrzegać w całym kraju, a zwłaszcza w Pa­
ryżu. Po upadku ministeryum p. Martignaca a przywo­
łaniu do steru rządu księcia Polignaca, nieufność wzglę­
dem władzy ebjawiła się powszechnie i coraz więcćj ro­
sła. Nie było jeszcze żadnych czynów rządowych, mo­
gących tę podejrzliwość usprawiedliwić, ale były imiona 
nienawistne narodowi. Znana była nieudolność, płoehość, 
zarozumiałość księcia Polignaca, który był ulubieńcem

A. Chrzanowski; 
L. Wíniewskl, B

-------- i, w jvAwiezu; _____ _______
w Szubinie: L. Olszewski; w Toruniu: BSaznrkiewiez; 
Nowakowski. ’ ’

zaiste, czy jest literatura europejska, któraby się 
mogła poszczycić posiadaniem pisarza równie roz­
ległej, równie ogarniającej wszelkie sfery życia 
i myśli narodowej, równie dobroczynnej a skute- 
cznćj w następstwach swych działalności. Póki 
imienia i życia, póki narodu i myśli polskiej, nie 
przestanie świecić osobistość Kraszewskiego, jako 
reprezentanta całćj epoki literatury polskiej, jako 
reprezentanta jej w czasach, w których Argusowe 
oko czujnych stróżów ducha polskiego patrzało 
zawistnie i podejrzliwie na każdy jego choćby naj- 
niewiDniejszy objaw; w stronach kraju dalój, 
które sobie za uprzywilej waną niwę prześlado­
wania polskości obrano. Wytrącenie na całym 
obszarze Litwy i Rusi w epoce prześladowania 
Mikołajowego z rąk tamtejszćj społeczności pol­
skiej romansu francuzkiego lub miernych jego 
przekładów; zastąpienie go w każdym niemal 
domu polskim zdrowym pokarmem rodzimym; za­
szczepienie drogą jedynie dozwolonśj tamże be­
letrystyki miłości dziejów i tradycyi krajowych, 
miłości ojczystej mowy i narodowego obyczaju, 
— pozostanie zasługą Kraszewskiego, którój do­
niosłości i znaczenia wdzięczność i historya 
narodowa nigdy z pewnością nie zapomną. Ol­
brzymia owa i zadziwiająca czynność naszego pi­
sarza nie ograniczała się przecież na dziedzinie 
literatury pięknój. Kilkaset tomów powieści, któ- 
reoy były zaszczytem każdej literatury europej­
skiej; liczne utwory dramatyczne; kilkanaście po­
ematów treści epickićj i lirycznej, — wszystko 
to nie przeszkodziło Kraszewskiemu wystąpić z dzie­
łami treści ściśle naukowej, jak z His tory ą mia­
sta Wilna, jak z Badaniami nad sztuką 
starożytną Słowian, z licznemi dalój publi­
kacjami treści społeczno-politycznej, którym wy­
sokiej wartości a przedewszystkiem owego ożyw­
czego i udzielającego się czytelnikowi ciepła, 
z pewnością nikt nie zaprzeczy. Nie poprzesta­
jąc i na tem, objawia się owa fenomenalna istnie 
czynność w przeważny i charakterystyczny sposób 
w publicystyce krajowej. Pomijając, że od roku 
1838 nie było pewnie pisma polskiego, któreby 
Kraszewskiego nie było liczyło pomiędzy swymi 
współpracownikami, pozostaną wydawane przezeń 
w Wilnie Athenaeum i wychodząca pod jego 
redakcyą przez blisko cztery lata w Warszawie 
Gazeta Polska, pomnikami jego działalności 
osobistej i w dziedzinie czasopiśmiennictwa kra­
jowego. Utworzenie wreszcie sceny narodowej 
w Żytomierzu, zawdzięczającej byt swój i chwi­
lowy rozkwit głównie Kraszewskiemu, będzie ster­
czało przekonywającym dowodem, jak dalece za­
biegła czyuność jego, nie poprzestając na polu 
piśmiennictwa, starała się ogarniać, budzić i kształ­
cić życie narodowe i w jego objawach praktycznych. 
Słowem, ktokolwiek się choćby najchłodniejszem 
okiem a bez najodleglejszej nawet myśli panegi- 
ryku i przesady, których co do nas skwapliwie 
unikamy, — zastanowi nad przeszłością Polski

starego króla i którego on podobno nie bez powodu jak 
własnego syna kochał. Wezwanie go do steru rządu 
uważano jako chęć umocnienia monarchii, osłabienia karty 
konstytucyjnćj, tćm bardzićj, że wraz z nim zajął miejsce 
w ministeryum p. la Bourdonnaye, znany z swojćj nienawiści 
do systematu, ograniczającego władzę monarehiesną. 
Gdym przybył do Paryża, zastałem umysły w dziwnym 
stanie podejrzliwości i rozdrażnienia. Dzienniki prawie 
wszystkie z niewielkiemi wyjątkami, z gwałtownością na- 
stawały na ministrów; w tćj walce odznaczały się najwię- 
ećj: Journal des Débats, National, którym kie­
rował pan Thiers, Globe, który między redaktorami li­
czył wszystkich znakomitych pisarzy; Temps, który był 
dziennikiem p. Guizot. Słysząc codziennie ten chór je- 
dnozgodny skarg i pogróżek dziennikarskich a patrząc na 
ówczesneswobody i pomyślność Francyi, pytałem tych, któ­
rzy do tego chóru należeli: „czego żądają więcćj?“ „Ni­
czego,“ odpowiadano mi, „lecz właśniejże nam dobrze, lę­
kamy się, abyśmy osięgniętego dobra nie stracili.“ Było 
więc upowszechnione przeczucie niespokojne, w wielu na­
wet przekonanie, że starsza linia Burbonów, dobrawszy 
sobie ministrów podług swćj myśli, przygotowuje odmiany, 
zdolne podkopać budowę konstytucyjną kraju. Wyście 
z ministeryum pana de la Bourdonnaye, który zgodzić się 
z księciem Polignac nie mógł, nie zaspokoiło rozdra- 
źnionćj opinii publicznćj. Wszystkie stronnictwa poru­
szały się. Pan Lafayette po Francyi przechadzał się 
z swoją popularnością i wierny swemu republikanlzmowi, 
może marzył przyszłość dla niego. W Palais Royal cie­
szono się zapewne skrycie z błędów, popełnionych w Tui­
leries, może nawet zachęcano do nieb, i także jakąś 
przyszłość nadzieją ścigano. Młode umysły z niższych 
warstw towarzystwa, rozwinąwszy się, wykształciwszy, 
chciwe były odznaczenia się. W tych nowych a uzdol­
nionych ludziach rosła żądza udziału we władzy i w tych 
korzyściach, których używali ludzie dawni a niezdolni. 
Tak więc nad monarchią coraz czarniejsze i groźniejsze 
zbierały się chmury, czuć można było elektryczność w po­
wietrzu a do pochlonienia jćj same zardzewiałe i do uży­
tku niezdatne stawiano konduktory. Wielce więc była
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i narodu polskiego w przeciągu ostatnich trzy­
dziestu kilku lat, przyzna mimowolnie wielce sze­
roki w niej udział osobie i działalności Krasze­
wskiego. Jeżeli zaś zapytamy, co podtrzymy­
wało ową fenomenalną, jak powiedzieliśmy co do­
piero, czynność i zabiegłość; jeżeli zapytamy, co 
owemu skromnemu organizmowi fizycznemu po­
zwoliło zostać ową wielką częścią, owem 
quorum magna pars fui współczesnego życia 
duchowego narodu, nie omylimy się pono, odpo­
wiadając, że serdeczna miłość swój społeczności, 
że prawdziwa i serdeczna gorliwość obywatelska, 
bez której każdy talent zużywa się, pospolicieje 
i marnieje, a która, przemieszkując trwale„w Kra­
szewskim, czyni go narodowi drogim jako talent, 
nie mniej uznania godnym dalej jako charakter. 
Jesteśmy aż nadto przekonani, że cała społe­
czność nasza podzieli z głębi serca wypowiedzia­
ne tu uczucia i uzna prawdę powyższych słów 
kilku, a że wspólnie z nami uczci goszczącego 
po raz pierwszy w murach stolicy Wielkopolski 
pisarza przyjęciem, jakie się znakomitej zasłu­
dze, talentowi i gorąco dla kraju bijącemu sercu 
należy.

Wladoraeśei urzędowe.
Hr. Bniński, chorąży z brygady artylaryi gwardyi, mia­

nowany został podporucznikiem nadetatowym.
Kantora i nauczyciela Hi '

jako nauezyciela muzyki 
dolskiego w Bytowie.

la er in g w Wolsztynie powołano 
do protestanckiego seminary um nauczy -

Korespondencje Dziennika Pozn.
WarMHawss, 18 maja.

.^’e r#z iu8 Pisrą® d° was, starałem się wyszu­
kać jakie jasne przedmioty, aby niemi urozmaicić kore­
spondencje do was przesyłane i zaprzestać rysować ten 
smutny obraz zaiszczenia, którego nieustannym matery- 
ałern dla Moskwy jesteśmy. A jednak, pomimo tego pra­
gnienia, pomimo największych chęci, nic innego pisać wam 
nie mogę, be robota dekstrukcyjna góruje ponad wszyst- 
kińm i ani na chwilę nie ustaje. Widocznie musimy speł­
niać ten kielich goryczy aż do chwili upamiętania się Mo­
skwy, aż do chwili, kiedy ona przekona się, że cała robota 
jćj nie ma nic w sobie organicznego, że jedynie jest ni­
szczącą, w czćm Moskale są arcy-mistrzami i że robotą 
podobną nie tylko nam, ale i sobie największą szkodę 
przynoszą i wyrządzają. Bo pojęcia złe ¡i dobre szerzą 
się z gwałtowną potęgą, dla nich nie ma ani administra­
cyjnych ani jcograficznych granic. Deptanie prawa i wszel­
kich elementarnych pojęć własności, słuszności i moralno­
ści w Polsce, musi się odbić i w samćj Rosyi, a to tćm 
szybcićj, im więcćj grunt jest tam dla podobnego siewu 
przygotowany.

Komisya oświecenia, już nie pamiętam po raz który, 
ulegnie znów nowej reorganizacyi. Samoistność jćj zo­
stanie zniesioną i cały ten wydział, pod nazwą okręgu na­
ukowego warszawskiego, ma być wcielonym do ministe- 
ryum oświecenia w Petersburgu. W tym miesiącu zjeż­
dża do Warszawy minister oświecenia Tołstoj dla prze­
prowadzenia tćj organizacyi. Szkoła Główna otrzyma 
nazwę uniwersytetu, a od feryi mają być w nim zaprowa- 
dzoae wykłady w języku rosyjskim z jakąś małą ulgą dla 
dotychczasowych słuchaczy i dla profesorów, którym osta-

zajmująca ped względem politycznym ówczesna epoka. 
Cudzoziemiec, nie łącząc się z żadnćm stronnictwem, 
mógł wszystkie uważać i badać i nabywać doświadczenia 
wśród gry zdań i namiętności politycznych.

Tak kiedy rozmaite przedmioty silnie mój umysł zaj­
mowały, w sercu jeden tylko królował. Choć usiłowałem 
nie ogłuchnąć na głos rozsądku, ten coraz więcćj uległym 
się stawał potędze coraz silniejszego uczucia? Pani Ce- 
zariua de Cararoan, była małżonką Wiktora margrabiego 
Caraman, najstarszego syna księcia. Był to zacny i szla­
chetny człowiek, namiętnie kochający żonę i szczęście 
swoje w jój miłości zakładający.Służył oa w wojsku i do­
wodził pułkiem kirysyerów. Pani Caraman licznym hoł­
dem otoczoną zawsze była. Młody, żywy, rozkochany 
nie zdolny byłem taić swych uczuć. Był w ówczas w Pa­
ryżu młody Węgier, hrabia Jerzy Karolyi; jego piękność 
męzka ściągała na mego wszystkich uwagę, lubiony był 
w towarzystwie i przez jakiś czas zdawał się być uległym 
urokowi pani Caraman, w obee kilku osób, gdy mówiono 
imieniem pani Caraman, zawołałem: „Pani nie powinnabyś 
się-nazywać Cezaryną, lecz Karoliną.“ Pochwycono to 
słowo, powtórzono je, a ja, jak zasłużyłem, tak ściągną­
łem na siebie zagniewanie tćj, którą moją nieuwagą obra­
ziłem. Postanowiłem wtedy wyjechać do Anglii i biorąc 
za powod do podróży chęć znajdowania się na otwarciu 
parlamentu, oznaczyłem dzień wyjazdu. Żałowałem je­
dnak potćm, żem postanowił wyjechać; lecz że zaniechać 
zupełnie podróży nie mogłem, zmieniłem postanowienie 
w ten sposób, żem sobie przyrzekł wrócić po kilkunasto- 
dpiowćj niebytności, wróeić na dzień i godzinę, którą so-' 
bie oznaczyłem. I Wybierając się do Londynu opatrzyłem 
się w listy polecające, których mi dostarczyli księstwo 
Hamilton i Walewski, liczne mający w Anglii stósunki 
Ułożywszy się z kuryerem ambasady angielskićj który 
wygodnym pojazdem, pocztowemi końmi raz na tydzień 
z depeszami swego poselstwa jeździł do Londynu dnia 29 
stycznia w nocy wyjechałem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2

teczny termin do "Suczenia się i wykładania w tym ję­
zyku zostawia się do lat dwóch Po terminie tym, wszy­
stkie już przedmioty tylko po rosyjsku wykładane będą. 
Szkoły i zakłady naukowe średnie ulegną również reorga­
nizacji. Zgoła nieustanne zmiany — które ogromną 
krzywdę przynoszą uczącój się młodzieży, a raczój nieu- 
czącój się młodzieży, — bo czy przy podobnych zmianach 
o systematycznej nauce myśleć podobna ?

W komisji sprawiedliwości nad wprowadzeniem no­
wej org nizaeyi sądownictwa pracuje już oddzielny komi­
tet. złożony z prezydującege: Wosińskiego, dyrektora 
sprawiedliwości i członków: Gótowcowa, Romual­
da Hubego i Jana Karnickiego, z przydaniem 
odpowiedniej liczby referentów.

Markus, zarządzający finansami w Królestwie Tol- 
skióm, kuje wraz pomocnikami projekt organizacyi zarządu 

-departamentu finansów w Królestwie; a nowy ten projekt 
zapewne zwiększy jeszcze chaos, w wydziale skarbowym 
panujący. W tym nowym porządku rzeczy, niby wedle 
Moskwy polepszonym, jeżli przychodzisz do jakiój skar­
bowej władzy z podaniem a nawet pieniędzmi, nie chcą ci 
dać żadnego dowodu, a jeżli wydadzą na usilne nalegania, 
to w języku rosyjskim, dla ogółu a przynajmniej znakomi­
tej większości niezrozumiałym i nieznanym. Wreszcie 
odbiór następuje nie natychmiast, jak to dawnićj się działo, 
ale trzeba wyczekiwać kilka godzin a nie raz parę dni, aż 
się czYBownicy i prysiaźni zbiorą; taka panuje wiara 
dobra pomiędzy czynownikami, że kilku się kontroluje, 
a mimo to uronienia i kradzieże grosza publicznego są 
nader częste. Wkrótce także wyczytacie w gazetach 
ukaz o zamienieniu banku polskiego na filią banku peters­
burskiego.

Wszystkie majątki skarbowe, które były niby częścią 
rękojmi i bezpieczeństwa owych sławnych listów likwida­
cyjnych, zostały już rozdarowane. Obecnie ogłaszają 45 
takich darowizn, tak że już prawie nie ma żadnych dóbr 
rządowych w kraju. Między obdarowanemi byli na liście 
jenerałowie: Prezydent miasta Warszawy Witkowski, 
prezes Towarzystwa kredytowego Giecewicz, ale zo­
stali z niój wypuszczeni. Dotknięci tą niełaską odwoły­
wali się do Berga, który przyrzekł zająć się wyjedna­
niem im wynadgredzenia. Żaden z prezydentów nie ro­
bił tak znakomitych i świetnych interesów, a raczój nie 
przywłaszczał tak zręcznie funduszów publicznych, jak 
dzisiejszy, szczególniej na brukach, gazie i rozbieraniu 
domów przy przebijaniu nowych ulic. Za to bruki są, 
jak zębate koła, pełne wybojów, gaz pali się jak szaba- 
sówki a gruzy i błoto zalegają przebijane ulice i przyległe 
chodniki. Ale zręczność przedewszystkióm popłaca, 
a prezydent Witkowski jest nader zręcznym czło­
wiekiem.

W Warszawie drożyzna ogromna, lokale z powodu 
zbyt wysokich podatków dochodzą do bajacznój ceny. 
Rząd widząc, że na właścicieli trudaoby mu już wyższe 
ciężary nakładać, ma je nałożyć na lokatorów i poddać 
ich opłacie 25 pet rocznie od czynszu komornego. Kto 
naprzykład płaci tysiąc złotych komornego rocznie, za­
płaci dwieście złotych podatku; ma to być zamianą da­
wnego klasycznego.

Wyjazd za granicę zawsze utrudniony. Trzeba się 
grubo opłacić, aby paszport pozyskać. Manipulacya przy­
tóm bardzo prosta: porządnym czynownikom wsuwa 
się łapówkę w szufladę ed biurka; nieporządnym, 
daje się wprogt do ręki. Ceny są stale oznaczone, a regu­
lują się odpowiednio do stanowiska czynownika. Naj­
mniejszy datek wynosi rubli srebrem trzy, a dochodzi d© 
rubli piętnastu. Nie trzeba zaś zapominać, że przy ka­
żdym interesie trzeba się kilku panom opłacić. Pozyska­
nie więc paszportu, oprócz należności rządowój, rubli 
dziesięć na półrocze wynosząeój, kosztuje mniój więcśj 
piędziesiąt rubli. Łapówki, inaczój kubanami zwane, są 
tu tak upowszechnione, że wszyzcy Moskale bez żadnego 
wyjątku biorą je, a sprawiedliwość każę mi wyznać, że 
i nasi urzędnicy, biorąc z góry przykład, zaczynają ich na 
dobre naśladować.

Gubernator radomski wydał postanowienie, iż 
nikt w jego gubernii na przyszłość do służby rządowój 
przyjęty nie będzie, kto nie złoży świadeetwa z odbytego 
egzaminu z języka rosyjskiego, przepisanego ukazem je­
szcze z r. 1846 za dobrych czasów Paskiewicza. Egza­
min ten jest podwójny, niższy i wyższy; wymagają dokładnój 
znajomości języka rosyjskiego, bo nie tylko poprawnie celem 
pisać i czytać, ale trzeba umieć tłómaczyć i samemu bez błę­
dów układać referaty w tym języku. Jest to więc nowy za­
mach celem usunięcia wszystkich Polaków zjsłużby rządowój 
bo zaręczani wam, że w całymjkrajujnie znajdzie się nawet 
kilkunastu Polaków, którzyby podobnym warunkom, odpo­
wiedzieć mogli. Cóż mam więcój wam pisać? Oto, że po- 
licya, w nieustannój trosce Najjaśniejszego Pana 
o dobro mieszkańców Królestwa Polskiego, na nowo prze- 
muudurowaną została podług pomysłu samego monarchy. 
Otrzymuje mundury ciemno-zielone z pomarańczową wy­
pustką. Przemundurowanie to nastąpi kosztom skarbu. 
Widzicie więc, w jaki to sposób finanse nasze regulują się 
i na eo grosz publiczny jest obracany.

Powiat radomsk o wski dla odróinieniajod powiatu 
radomskiego, w gubernii radomskiój położonego, najwyż­
szym ukazem, przemianowany został na Nowo-Ra- 
domski.

Na przyjęcie gości słowiańskich rozłożoną została 
składka na członków klubu moskiewskiego. Ponieważ 
członków tych nie wielka liczba, a zebrać postanowiono 
dwa tysiące rubli, więc dotknięci wysokiemi składkami 
klną wniebogłosy i drogich gości i Słowiańszczyznę i wszy­
stkie obiady rządowe, które odbywają się kosztem kie­
szeni i żołądka aie tylko samych członków klubu, ale i ich 
rodzin.

Pozawczoraj właśnie przyjechali delegaci Słowiań­
scy, przyjmowani uroczyście na dworcu kolei przez komi­
tet moskiewski. W liczbie delegacyi słowiańskiój znaj­
duje się Palacki, Rieger, Erben i inni, powiększój części 
sami Czesi. Wczoraj ©toczeni licznym sztabem Moskali, 
zwiedzali bibliotekę w Kazimierowskim pałacu. O go­
dzinie piątój odbył się zapowiedziany obiad, a wieczorem 
znajdowali się w teatrze. Dziś wyjeżdżają w dalszą po­
dróż. Czynność policji nadzwyczajna — chociaż najzu- 
pełniój stracona. O bliższych szczegółach pobytu Słowian 
w Warszawie w następnój korespondencyi szczegółowo 
was zawiadomię. X.

Ałledeń, 20 maja.
*** „Dzień dzisiejszy otwiera nową trę rozwoju Au- 

stryi,“ powiadają organa niemieckie. Znane nam podo­
bne ekspektoracye z czasów Schmerlinga, a nawet Bacha, 
które zapowiadały nową erę wolności i postępu w Austryi 
pod rządem niemieckiój centraliza6yi; znana nam tóż 
ich wartość. Dziś istotnie rzeczy przedstawiają się w in- 
nóm świetle, bo nowa organizacya państwa stała się ko­
nieczną, a nawet w jednój części monarchii już przepro­
wadzoną została. Czy się zaś uda w krajach niewęgier- 
skich taką ustalić organizacją, któraby odpowiadała po­
trzebom i życzeniom ludności, to bardziój ed rządu, jak 
od reprezentacyi państwowej zależy, bo gdzie zmysł poli­
tyczny mało wyrobiony, gdzie żywioł, na którym się rząd 
opiera, tylko przez łaskę i pomoc rządu przedstawia wię­

kszość izby niźszój (Rady państwa), tam w zasadniczych 
kwestyach między ministeryum a niemiecką większością 
zatargu nie będzie. Zresztą jest i instytucya izby panów, 
która pozostanie w Austryi dopóty ministeryaluą, dopóki 
jój dotychczasowy skład nie będzie zmieniony. Ministeryum 
dzisiejsze ma teraz większy obowiązek zadowolnienia po­
trzeb ludów austryackith, jak przed tóm, gdyż przeprowa­
dziło kompi ©mis z Węgrami właśnie na podstawie wypowie­
dzianych życzeń tego narodu przezjego legalną reprezenta- 
cyą. Miałyżby byćdwie wagi i dwie miary dla krajów węgier­
skich i niewęgierskich? Rząd powinien z wyższego stano­
wiska zapatrywać się na rzeczy i nie łudzić się pozorami, 
że w nowój Radzie państwa znajdzie poparcie dla polityki 
nani j więcój ceutralizacyjnój. Byłaby to nowa fikeya, nie 
rokująea rezultatów pomyślnych.

Takie uwagi melancholiczne nasuwają się mimowolnie 
przy otwarciu nowego reiehsratu, a szczególnie z po­
wodu mowy nowo mianowanego prezesa izby niższój dra 
Giskry.

Chociaż otwarcie izby było tylko formalnością, uznał 
jednak nowy prezydent, adwokat dr. Giskra za stosowne 
narzucić izbie swoje zapatrywanie się indywidualne na 
politykę hr. Belcredego. Krytyka była bezwzględna 
i w najwidoczniejszy sposób przekręcająca fakta i prawdę 
Dr. Giskra dal do zrozumienia, że gdyby był reichsrat in 
partibus w r. 1866 funkeyonował, skutek wojny ostatniój 
byłby inny. Chciał wmówić w słuchaczy przekonanie, 
ie głos tego dawnego reiehsratu, a właściwie centralisty- 
czno-niemieckiój większości, byłby zapalił ludy austrya- 
ckie. Jaka w tóm ironia! Wiadomo, że ta sehmcrlingow- 
ska „rada państwa“ przyswoiła sobie władzę reprezenta­
cyi całój monarchii i że ją ani wspierali, ani uznawali 
Węgrzy, Kroaci i Włosi, i że ani Czesi ani Polacy nie 
dzielili zapatrywań tego zgromadzenia. Coby to było po­
mogło, gdyby centraliści reichsratowi byli zawezwali do 
oporu i powstania Węgrów, Czechów, Polaków itd. ?

Jak więe takie zwalenie winy na poprzednika barona 
Beusta nie ma podstawy logicznój, tak z drugiój strony 
wybryk tego rodzaju nie świadczy o głębokości myśli po­
li tycz nój nowego prezydenta i to z dwóch względów.

Raz dla tego, że potępiając energicznie i z wyra­
chowaniem, poziomój jurysteryi tylko właściwóm, politykę 
tak zwaną zawieszenia patentów lutowych (Sistirungs-Po- 
litik) uderzył jednocześnie na objawy tych sejmów, 
które przyklaskiwały w swoim czasie polityce hr. Belcre­
dego, która, jak się zdaj©, w pierwszym rzędzie była czy 
obiecywała być anticentralistyczną, a nie tajnóm jest, że 
po stronie tój polityki stały kraje takiój wagi i takich 
rozmiarów, jak Czechy, Galicja, Tyrol, Kraina itd. Czy 
taka prowokacja przy otwarciu izby była na swojóm miej­
sca i to w czasie, gdzie niewolno Austryi ca łój, a tóm 
mniój prezydentowi (nominowanemu z łaski ministra) 
izby niższój parlamentu połowy Austryi popełnić je­
dnego już błędu mówiąc z p. Thiersem; a tóm samém 
nie wolno drażnić, choćby słówkiem, nikogo.

Powtóre dla tego wygłoszona inteneya niebyłą» 
polityczną, ponieważ jeszcze nie ma treści mowy trono- 
wój, od którój dyskusya parlamentarna zaczynać się do­
piero zwykła.

PRUSY.
* Berlin, 22 maja. Po ubiciu na drodze pokojowej 

kwestyi luksemburgskiójnajbardziój się dziś opinia publi­
czna zajmuje Hanowerem, gdzie, jak wiadomo, liczne 
w ostatnich dniach przedsięwzięto aresztowania i prze­
trząsania domów. Pod napisem „Umtriebe in Hannover* * 
Knowania w Htnowerskićm) zamieszcza organ mini- 
steryalny Provinzial Corresp. długi artykuł, z któ­
rego wyjmujemy, co następuje: W Hanowerskióm przed­
sięwzięto w ostatnich dniach liczne rewizje domowe i are­
sztowania i jak się zdaje, nastąpią w niedalekiój przyszło­
ści dalsze środki surowe. Rząd nasz zawiadomiony zo­
stał, że z otoczenia byłego króla hanowerskiego w Hiet­
zing (pod Wiedniem) wysłaniec z ważnemi dokumentami 
udaje się do Hanoweru; w przejeździe jego przez Frank­
furt n. M. udało się schwycić go i zabrać papiery staran­
nie ukryte, z których jasno się okazało, że pomiędzy zwo­
lennikami byłego króla przygotowywano plany zdrady 
kraju. Kól Jerzy liczył na wybuch wojny pomiędzy Fran­
cją a Niemcami, a wtedy, korzystając z niój, chciał pozy­
skać na powrót tron hanowerski. Legion hanowerski 
miał się zebrać w Holandyi a ztamtąd wpaść de Hano­
weru, ażeby „ośmielić nieprzyjaciół Prus w tój prowincyi 
do powstania.“ Pewną liczbę gorliwych zwolenników króla 
z byłój szlachty dworskiój i z byłój armii banowerskiój 
wtajemniczono w ten zamysł; kilku oficerów stanęło na 
czeie biur werbunkowych.... Ugoda pokojowa, która tak 
szybko nastąpiła, pokrzyżowało plany króla Jerzego. 
Stosunki jednakże zawiązane, chciano i nadal utrzymać. 
„Odkrycie atoli stósunków zbrodniczych posłuży do poło­
żenia raz na zawsze końca nieszczęśliwym zamieszkom.“ 
W końcu wypowiada pomieniona gazeta, że rząd pruski 
powinien obecnie z całą surowością wystąpić przeciwko 
zwolennikom króla Jerzego, którzy knują zbrodnicze 
plany przeciwko Prusom. — Wiadomość o zabraniu zna­
cznych sum u bankierów holenderskich, o czóm wczoraj 
doiosiliśmy, zupełnie się potwierdza. Bankiera Eze- 
chielaiSimon aresztowano i zawieziono do Berlina. Przy­
trzymano również kapitana pozasłużbowego Holle, który 
miał stać na czele biur werbunkowych. Oficerowi atoli 
temu udało się umknąć z więzienia policyjnego. Dwóch 
dozorców, na których padło podejrzenie, że mu dopomogli 
w ucieczce, aresztowano i odwieziono na fortecę Minden. 
Rewizje odbyto pomiędzy innemi u hrabiny Wedel, którój 
mąż bawi przy boku króla Jerzego i u nadwornego piani­
sty Wenzel; w obydwóch jednakże miejscach nic podobno 
nie znaleziono. — Do Kr Z tg piszą, że odkryto w Hano­
werskióm zupełnie uorganizowany rząd króla Jerzego, 
że wysłano wielu zawerbowanych do Holandyi i że wszystko 
było już przygotowane do powstania, naczelnicy miano­
wani itd. — Wysłańcem króla Jerzego, którego w Frank­
furcie aresztowano, a u którego znaleść miano tak ważne 
papiery, był wedle Kass. Ztg hr. Borries, były minister 

-hanowerski. Aresztowaniem kierował były landrat po­
wiatu kościańskiego a obecny dyrektor policyi w Frank­
furcie b. M. p. Madai.

Jenerał-gubernator Hanoweru, jenerał-porucznik 
Voigts-Rhetz, wyjechał z powrotem do Hanoweru.

Traktat londyński ma się stać jutro czynem dokona­
nym. Po podpisaniu traktatu przez pełnomocników od­
nośnych rządów musi, jak wiadomo, nastąpić wpierw za­
twierdzenie (ratyfikacya) przez rządy same za pomocą 
formalnego dokumentu, nim traktat stanie się obowięzu- 
jącym. Ratyfikacye wymieniane bywają w jednym i tym 
samym dniu pomiędzy wszystkimi pełnomocnikami. Na 
zatwierdzenie układu londyńskiego wyznaczono czteroty­
godniowy przeciąg czasu; jednakże wszystkie udział bio- 
rące rządy podpisały już dokumenta. Król pruski 
podpisał je dnia 20 a nazajutrz odesłano je do Lon­
dynu, gdzie jutr© mają być wymienione.

Cesarz rosyjski Aleksander przybywa do Bet lina dnia 
30 bm. i udaje się zaraz nazajutrz w dalszą podróż do Pa­
ryża. W powrocie zabawi kilka dni u tutejszego 
dworu i zamieszka albo w tutejszym zamku królew­

skim, albo tóż w pałacu Babelsberg. Wtedy odbędzie 
się i parada wojskowa na cześć gościa.

Rzeczywisty tajny wyższy radzca rejencyjny i dyre­
ktor ministeryalny dr. Delbrück powrócił z Paryża z urzę- 
dowój podróży; również przybył detąd rosyjski radzca 
stanu i dyrektor banku baron Stieglitz z Petersburga.

KRÓLESTWO POLSKIE.
— Organ rządu moskiewskiego W ars z. Dnie w., 

wychodzący w jęxyku rosyjskim, podaje następujący arty­
kuł o słowiańskich gościach w Warszawie:

„Etnograficzna wystawa w Moskwie dała znów mo­
żność Rosyi poznania swego wielkiego znaczenia dla świata 
słowiańskiego. Ze wszech stron dążą do niój przedstawi­
ciele społecznych interesów słowiańskich. W niój szukają 
dla siebie moralnego punktu oparcia i kierunku do dalszój 
działalności.

„Rosyjskie towarzystwo w Warszawie, jako prze­
dnia straż narodowości rosy.jskiój w cesarstwie, otrzy­
mawszy wiadomość, że do Moskwy jadą słowiańscy go­
ście, wcześnie zajęło się ich przybyciem i w tym celu utwo­
rzyło osobny komitet z następujących członków rosyjskiego 
klubu: W. M. Biełozierskiego, T. T. Witte, S. J. Dochtu- 
rowa, A. N. Draszusowa, W. W. Kataleja, P. A. Kulisza, 
W. P. Orłowa, D. P. Palicyna i D. J. Czernickiego. Z wy­
boru tego komitetu dwaj członkowie rosyjskiego klubu, 
P. M. Sakowicz i M. J. Skworcow byli wysłani dla powita­
nia gości na rosyjskiój granicy cesarskiej.

„Deputatów słowiańskich przybyło z zagranicy 63 
osób. Dnia 4 (16) bm. rano, podejmowało ich towarzy­
stwo kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskiój. Potóm, bez 
żadnych urzędowych ‘rozporządzeń, przyjmował gości 
w Częstochowie pułk koływański, prawie w pełnym kom­
plecie, z muzyką i podejmowaniem przez dowódzcę pułku, 
pułkownika Geriełowa. Nakoniec w nocy, około godziny 
12, w wielu z tutejszych rosyjskich działaczy, w liczbie 
których znajdował się i główny dyrektor oświecenia publi­
cznego T. T. Witte, powitało pożądanych gości Słowian 
na dworcu kolei żelaznój.

„W mieście przysposobione były dla nich powozy 
i lokale w hotelu europejskim. Tam także czekała na 
nich kolacja. Kiedy gości usadzono przy stole, dwaj 
członkowie wileńskiego towarzystwa rosyjskiego, A. P. 
Storeżenko i N. J. B»rsow, zaprosili ich na wypoczynek 
do Wilna, na drodze w głąb! ziemi rosyjskiój. Wszy­
stkie twarze były ożywione radością. Słowianie różnych 
nr rodowości uczuwali się pośród nas, jak w swym rodo­
witym żywiole. Niektórzy zaraz tak mówili: „„Dzien­
niki niemieckie przedstawiały nam Rosyan jako ludzi po­
nurych, a na własne oczy przekonaliśmy się, że jest to 
lud uprzejmy i serdeczny.““ Czesi, Serbowie, Słowacy 
węgierscy i galicyjscy Rusini, wszyscy uczuwali się pośród 
nas bardziój spokrewnionymi wzajemnie. Różnica naro­
dowości znikła w żywiole rosyjskim, którym gościnnie 
byli otoczeni. Lecz nie możemy nie wspomnieć, iż przed­
stawiciele narodowości czeskiój przez swą powagę| wyró­
żniali się z ogólnój sfery, jako słowiańscy kierownicy 
w wewnętrznym rozwoju. Wymienimy jednakże tylko 
kilku z nich, spiesząc podzielić się z ezytelnikami wiado­
mością o pobycie zagranicznych Słowian w Warszawie. 
Byli to:

1) P. Brauner, należący, że tak powiemy, do tryum- 
wiratu czeskiego wraz z Palackim i Riegerem. Przez swe 
dzieła i czyny w 1848 r. wiele pomógł do ostatecznego 
zniesienia w Czechach pańszczyzny. Jest to ten sam 
Brauner, który napisał: „Böhmische Bauernzustände“ 
i drugie dzieło w języku czeskim: ,,O robote a o vykou- 
peni se z roboty“ (o pańszczyznie i okupie z pań­
szczyzny.)

2) P. Erben, jeden z najszanowniejszych ludzi w Cze­
chach, zbieracz czeskich pieśni lu lowych i wydawca doku­
mentów, stanowiących ważny materyał do bistoryi czes­
kiój pod tytułem: Regesta Bohemiae. Obecnie dopiero co 
skończył przekład ruskiój kroniki Nestora z komenta­
rzami, i pierwsze egzemplarze nowój swój książki wiezie 
do Moskwy.

3) P. Vrtiatko, bibliotekarz muzeum czeskiego, na­
stępca Hanki, który zjednał sobie sławę przez wydanie 
fotograficzne rękopisu królodwoibkiego.

4) P. Greger, wydawca dziennika Nar odn i Listy. 
Znają go w całój Słowiańszczyznie z politycznego proeesu, 
wynikłego z powodu artykułów, zamieszczonych w jege 
dzienniku przy początku ministerstwa Schmerlinga, 
który działał przeciwko federalistycznemu kierunkowi 
Czechów.

5) P. Hammernik, uczony doktor, znany ze swych 
dzieł medycznyeh.

„Na ten raz chcielibyśmy ograniczyć się na samych 
nazwiskach czeskich, które jednakowo są drogie dla całój 
Słowiańszczyzny, lecz nie możemy nie wynurzyć radości, 
że w liczbie literackich znakomitości z różnych ziem sło­
wiańskich widzieliśmy w swem ruskióm kole, zasłużo­
nego dziiłacza rosyjskiój idei na gruncie galicyjskim, 
profesora lwowskiego uniwersytetu J. T. Gołowackiego.

„Rano 5(17) maja; zaproponowano naszym gościom 
powozy dla obejrzenia miasta, w towarzystwie kilku 
członków osobnego komitetu, utworzonego do przyjmowa­
nia słowiańskich deputatów. Pokazano im katedrę pra­
wosławną, rzymsko katolicki kośGiół katedralny, gimna­
zjum rosyjskie, drugie giinnazyum polskie, bibliotekę na­
leżącą do Szkoły Głównój i prywatną biblioteką Krasiń­
skich. Ponieważ w liczbie przedstawicieli narodowości 
serbskiój było kilku prawosławnych księży, to w ostatniój 
bibliotece uwaga zwiedzających szczególnie była zwrócona 
pomiędzy innemi na bogaty zbiór starych książek druko­
wanych w języku cerkiewno-słowiańskim, zgromadzony 
przez byłego właściciela biblioteki, Świdzińskiego, oby­
watela z gubernii kijowskiój. Następnie pokazano goś­
ciom pałace Łazienkowski i Belwederski.

„Nakoniec zaproszono ich na obiad w sali rosyj­
skiego klubu pośród licznój rosyjskiój rodziny, która 
wraz z gośćmi wynosiła do 300 biesiadników. Obiad 
nasz zaszczyciło swą obecnością kilku członków prawo­
sławnego duchowieństwa warszawskiego. Zaproszeni 
także byli i przedstawiciele roiejscowój inteligencyi 
polskiój. Muzyka grała narodowe rosyjskie pieśni. 
Rozmowa szła w rosyjskim i innych słowiańskich ję­
zykach.

„Pierwszy toast wniesiony został za zdrowie NPana 
przez naczelnika sztabu warszawskiego okfęgu wejenneg© 
A. F. Minkwitza. Jednoduszne „hura“ zagłuszyło mu­
zykę i nie umilkało przez kilka minut. I goście i gospo­
darze jednakowo byli przejęci uczuciem przywiązania do 
monarchy, który, jako monarszyjgospodarz calój ziemi ro­
syjskiój, niewidzialnie był obecny pomiędzy nimi. Nako­
niec okrzyki toastowe przemieniły się w uroczysty hymn 
„Boże cesarza chroń.“

„Następnie jeden z gości wniósł toast za zdrowie JW. 
jenerał-feldmarszałka hr. namiestnika.

„Potóm znany mówca czeski Brauner, miał mowę po 
czesku, w którój wynurzył wdzięczność za rosyjską go­
ścinność. „„Sława o tój gościnności, oddawna brzmi 
w całym świecie słowiańskim, mówił on, i my widzimy te­
raz, że wcale nie jest przesadzona.“ “ Mowę swą skoń­
czył czeskióm „At żiji.“ (Niech żyje).

„Następnie p. A. J. Sołowjew, w imieniu rosyjskiego 
towarzystwa powitał gości w kilku słowach Przytoczymy 
to co było powiedziane:

' „„Łaskawi panowie!
„„Pozwólcie mi powiedzieć kilka słów w imieniu tutej­

szego rosyjskiego towarzystwa.
,,„W obecnym czasie zamiast średniowiecznych turnie­

jów, społeczni działacze z różnych stron, zgromadzają się 
na turnieje nowego rodzaju, gdzie dla pożytku, dobra 
i szczęścia ludzkości współubiegają się w postępach nauk, 
sztuk i przemysłu.

„„Na jeden z podobnych pokojowych turniejów XIX 
wieku, gdzie przedstawiają się ostatnie rezultaty nauko­
wego zbadania świata słowiańskiego, udają się nasi dro­
dzy goście. Zajmą tam, z prawa, jedno z najzaszczytniej- 
szych miejsc. Jesteśmy szczęśliwi z tego, że pierwsi < 
z Rosyan przyjmujemy tak godnych przedstawicieli nauki 
słowiańskiój; najgorętszóm, najszczerszóm naszóm życze­
niem jest, aby niezmordowana ith działalność trwała je­
szcze długo na pożytek i sławę nauki świata słowiań­
skiego. Przy tój sposobności nie możemy nie wspomnieć 
pamiętnych imion Dubrowskiego, Szafarzyka, Hanki i Ka- 
radżicza, z głęboką wdzięcznością za ich płodną działal­
ność i ze smutkiem o tóm, że już ich nie ma pa świecie. 
Nie możemy nie wspomnieć także z szczególną wdzięcz­
nością o serdeczuój, czysto słowiańskiój gościnności, jaką 
zawsze spotykali rosyjscy podróżni w zachodnich słowiań­
skich ziemiach. Witamy was, łaskawi panowie, na gra­
nicy pań.-twa rosyjskiego, naszym skromnym chlebem 
i solą ; pozostawiamy naszym współrodakom w Peters­
burgu i Moskwie dokładniejsze i wymowniejsze wyraże­
nie uczuć serdecznych głębokiego współczucia i miłości 
braterskiój, które żywi dla was ziemia rosyjska i załą­
czamy wam serdeczne życzenia pomyślnój drogi i szczę­
śliwego powrotu do rodzinnego kraju.

„„Łaskawi panowie, wnoszę toast za zdrowie naszych 
drogich gości.“ “

, Potóm miał mowę w serbskim ęzyku doktór Janko 
Szaf&rzyk, krewny zmarłego Szafarzyka, zajmujący obe­
cnie wraz z filologiem Dancziczem pierwsze miejsce 
w naukowój literaturze serbskiój. Przedstawił on wielkie 
rozmiary, w których pojawił się słowiański duch, już po 
ruskiój kronice Nestora. Wynurzył on myśl, którą 
zawsze nosimy w sercu, że wielkość ogólno słowiańskiój 
sprawy skupia się w Rosyi, i że wszystkie zamiary mo­
narchy rosyjskiego dla dobra jego narodu, nie mogą być j 
tylko wielkiemi, z samego charakteru historycznego życia 
rosyjskiego.

„Ożywieni mową p. Szafarzyka, Serby śpiewali „mno- 
gaja beta,“ co było tak prostóm, tak serdecziióm, a zara­
zem tak wspaniałóm. Życzyli długiego życia temu, za 
czyjego panowania Rosya, więcój niż kiedykolwiek stała 
się pociechą dla każdój narodowości słowiańskiój.

„Następnie p. N. W. Berg, literat moskiewski, odczy­
tał do gości wiersz powitalny, zwrócony głównie do Cze­
chów, jako do przodkujących działaczy odrodzenia Sło- 
wiańszetyzny.

„Jeden z Serbów, Desanczyk, miał mowę po rusku. 
My śl jego była taka sama: usprawiedliwienie nadziei, które 
słowiańszczyzna pokładała w Rosyi. „ „Wysławiane 
w Europie hasło Fraternité (braterstwo),“ “ mówił on, 
„„dotychczas jest tylko pustym dźwiękiem; Rosya powo­
łana jest do zamienienia tego wyrazu w czyn.““

„Potóm p. Brauner, z powodu wiersza p. N. W. Berga, 
mówił o znaczeniu rękopismu królodworskiego i sądu Lu- 
buszy dla rozwoju czeskiego, wspomniał z wdzięcznością 
o przekładzie tych pomników literatury na język rosyjski 
przez p.jBerga i wniósł zdrowie wszystkich tłómaczy utwc- 
rów narodowych.

„Następnie wiele jeszcze było mów. Doktor Polit, ¡ 
Serb, zyskał w publiczności szczególne współczucie przez1 
rozwój myśli, że narodowość rosyjska z czasem stanie się > 
wszechslowiańską, a p. Liwcżak, wydawca Stracho- 
puda i żołotoj Hramoty, sprawił na słucha zach 
wrażeni« przez wyrażoną myśl o 'konieczności poddania 
prywatnych interesów słowiańskich interesowi ogólnemu.

„Po obiedzie i dlugiój rozmowie słowiańskiój, goście- 
Słowianie zaproszeni byli do teatru, gdzie z rozkazu JW. 
feldmarszałka, hrabiego namiestnika, zachowano dla nich 
kilka loż na pierwszóm piętrze i krzeseł w pierwszych 
rzędach. Program widowiska składał się z 1 aktu opery 
„Halka“ Moniuszki, z komGdyi hr. Fredry „Odludki i po­
eta“ i baletu „Wesele w Ojcowie“. Wszystkie trzy czę-j 
ści programu wykonane były bardzo udatnie i mocno zaj­
mowały naszych szanownych gości, którzy nię.iednckró- 
tnie wyrażali swe zadowolnienie oklaskami.

„JW. jenerałfeldmarszałek, hrabia namiestnik, za­
szczycił swą obecnością piątkowe widowisko i pragnąc 
osobiście powitać w Warszawie drogich gości, zaprosi' 
ieh podczas antraktu do sąsiedniój z lożą przedsali, gdzie 
deputatów przedstawił mu główny dyrektor oświecenia 
publicznego, T. T. Witte. Hrabia namiestnik, z właściwą 
mu uprzejmością, rozmawiał z każdym z gości, przypo­
minając przytóm czasy swego poprzedniego pobytu w nie­
których z ziem słowiańskich, zkąd teraz do nas przybyli 
drodzy goście. Kiedy w końcu przedstawienia profesor 
uniwersytetu lwowskiego J. T. Gołowacki wyraził w imie­
niu wszystkich deputatów JW. jeuerałfeldtnarszałkowi 
szczerą wdzięczność za gościnne przyjęcie w Warszawie, 
JW. br. Berg, żegnając się z nimi, wynurzył przekona­
nie, ź© wszędzie w drodze do Moskwy będą doznawali 
rosyjskiój uprzejmości i gościnności.

„Dziś (w sobotę) rannym pociągiem kolei żelaznój 
goście nasi udali się do Wilna, w towarzystwie deputatów1 
tamtejszego rosyjskiego towarzystwa. Ż wagonów wołali1 
oni do rosyjskich swych przyjaciół: „„Sława! sława! żyj-’ 
cie na wieki““.

„W końcu podamy czytelnikom przyjemną wiado­
mość, że dziś (w sobotę) towarzystwo rosyjskie będzie 
p®dejmowało jeszcze dwóch znakomitych czeskich 
działaczy, Palaekieg© i Riegera, którzy opóźnili swój 
przyjazd z powodu swój podróży przez Prusy.

„PP. Palacki i Rieger tagoż dnia, to jest w sobotę, 
wyruszyli z Warszawy w dalszą podróż, o czóm nie za-( 
niedbamy podać szczegółów jutro.“

. rZZ AUSTRYA.

* Wiedeń, 20 maja. Odzywały się wielokrotni® 
głosy, że rząd zamierza przyjęty w sejmie węgierskim ela­
borat komisyi 67 przedłożyćRadzie państwa jako fakt doko- j 
nany, nie ulegający żadnym już zmianom. Tymczasem j‘uż 
paragraf 27 elaboratu orzeka wyraźnie, że obok przywróci 
cenia konstytucyi węgierskiej drugim głównym warun­
kiem porozumienia z Węgrami jest zaprowadzenie rządów 
konstytucyjnych w innych krajach i prowincyacb cesar­
stwa, „bo z krajami terni“, mówi komisya, „możemy się 
jedynie jako z krajami konstytucyjnemu porozumiewać co 
do jakichbądź spraw wspólnych." Tym sposobem rząd 
przyswajając sobie elaborat komisyi usuwa wszelką po«| 
tym wijlędem wątpliwość i wyrzeka się tém samé® 
zamiaru oktrojowania krajom przedlitawskim jedne-, 
stronnój uchwały. Będzie więc Rada państwa mógł® 
swobodnie rozstrzygać przedłożone sobie projekta i wnç-, 
sic własne do nich poprawki. Jak daleko posuń® 
się w korzystaniu z przysługującego jój prawa, czy bg-
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jzie w głównych punktach skłonną do ustępstw, czy tćż 
tanowczym oporem zamierzone porozumienie w daleką 
,Bowu usunie przyszłość — trudno dziś przesądzać, ile, że 
¡niejasnego jeszeze ugrupowania stronnictw trudno wy­
prowadzać wnioski o prawdopodobnym przebiegu i wypa- 
Iku jćj obrad.

O opozycyi chorwackiego sejmu obiegają tu dziś 
r urzędowych kołach pogłoski, że do wzburzenia umy- 
¡lów w Trójkrólestwie nie mało przyczyniać się mają 
opływy zagranicy. Mówią © czynności ajentów rządu 
¡erbskiego. Donosiły również dzienniki o zawarciu ja- 
jćjś konwencyi pomiędzy księciem serbskim a sułtanem, 
tóra miała spowodować gabinet austryacki do żądania 
,(j tureckiego rządu wyjaśnień. Tymczasem telegrafują tu 
¡tąd do francuskiśj Korresp. jener., że w kołach kom- 
letentnych powątpiewają o istnieniu owćj konwencyi, że 
fzeto wszystkie doniesienia o wysłaniu tu ztąd odnoś­
ni reklamacji do Carogrodu uważać należy za zmyślone.
J Zagrzebia donosi telegram, że na dzisiejszym pesiedze- 
¡¡ii sejmu chorwackiego poseł Stojanowic wśród gło- 
iaych oklasków izby w dłuższćj mowie powstawał prze- 
iff systemowi terroryzmu, jakim rząd usiłuje wywierać 
iacisk na postanowienia sejmu; zaprzeczał wreszcie pra­
ni o nietykalności posłów mocy obowięzującćj, bo sank- 
yonował je król, jeszcze niekorouowany. Mimo to uznał 
ejm po długich rozprawach reskrypt królewski jako 
iiikcyą najwyższą. Następnie wybrano komitet, który 
na wypracować instrukcją, dotyczącą wygotowania dy- 
ilomu inauguralnego w sprawie koronacyjnćj.

FKANCYA.
* Paryż, 20 maja. Po ucjszeniu luksetnburgskicgo 

¡atargu znowu dziś kwestya wschodnia głośniój się przy- 
lomina, zwłaszcza że wnika na wyspie Kandyi z dawną 
daje się toczyć zaciętością. Wnoszą ztąd politycy tu- 
ejsi, że uporczywe te boje zniewolą nareszcie i gabinet 
Dgielski do wspólnego z Francyą w sprawie tćj pośredni- 
twa. mianowicie jeżeli i wysłany świeżo przeciw powstań­
cu) Omer pasza nie zdoła stłumić w krótkim czasie ro- 
oszu i nie spełni niezwłocznie obietnic rządowego pro- 
¡ramu. W ogóle zditje się, że się na jakieś stanowcze 
ed tym względem zanosi narady. Przyjazd sułtana na 
ystawę paryską zapowiedziany już stanowczo. Abdul 
tzis przyjeżdża w początku lipca. W Carogrodzie wiel- 
je do tćj podróży czynią przygotowania. Orszak sułtana 
tładać się będzie z 500 osób. Pierwsze to jego w kraju 
hrześciańskim odwiedziny.

Skoro ratyfikacya traktatu londyńskiego przez wszy- 
tkie mocarstwa nastąpi, przedłoży go rząd niebawem 
¡bom. Już podobno margrabia de Moustier otrzymał od 
ssarza polecenie, aby w ciągu rozpraw nad sprawą tą

' ironii w obec izb polityki rządu.
Wbrew doniesieniom dzienników berlińskich, które 

i równoczesnym do Paryża przyjeździe cara Aleksandra 
króla Wilhelma mówiły, jako o rzeczy niewątpliwej, za­
czają tu dziś w sferach dworskich z zupełną pewnością, 
»car o dwa tygodnie wyprzedzi króla pruskiego. O po­
ndach zmiany pierwotnego planu różnie tu mówią. Je- 

j liii sądzą, że cesarz Napoleon w wspólnym przyjeździe 
’ ibydwóch monarchów upatrywałby symptom nieufności; 
! ani znowu przypisują zmianę postanowień obawie, aby 
’ Inglia dziś, kiedy sprawa wschodnia znowu odzywać 

¡ię zaczyna, na zjazd ten podejrzliwćm nie spoglądała
tera.

’ Spór pomiędzy rządem a większością komisyi ciała 
prawodawczego rzeczywiście już załatwiony. Obydwie

I ¡trony skłoniły się do ustępstw. Komisya przyjęła stóso- 
1 pinie do życzenia rządu artykuł I, ustanawiający siłę ar- 

nii na 800,000 żołnierzy, a rząd nawzajem przystaje na 
¡formułowany przez komisyą art, II, który brzmi: „Silę

’ powoływać się mającego corocznie kontyngensu oznacza 
1 prawo.“

W ministerstwie spraw zagranicznych zaprzeczają
" liepokojącym pogłoskom o losie cesarza Maksymiliana. 
* !F ostatnich c^agach nie otrzymał rząd żadnych doniesień 
a ¡wypadkach w Meksyku, mianowicie o ile one osoby ce- 
’ larza Maksymiliana dotyczą.

WŁOCHY.
h * Rzym, 14 maja. Wydana przez rząd papieski ode 
li lwa do brygantów, wzywająca ich, aby dobrowolnie sta- 
y fili się. przed władzami i w takim razie liczyli na łaskę 
i- reądu, skutkuje już częściowo. Po kilkunastu, po kilku 
>- iziesięciu oddaje się w ręce władz. Wszelako uiebezpie- 
j- izeństwo bynajmnićj nie usunięte. Obecnie zamyśla po- 
j. tyno rząd nie tylko zupełną powracającym udzielić

ffinestyą, ale nadto, utworzyć z nich, pod surową natu- 
alnie kontrolą, oddział nadgranieznćj straży. Usiłowa­
łom kilku kapłanów udało się już podobno nie jednego 
błędnej nawrócić drogi.

W sprawie otrucia papieskich żołnierzy w Tivoli, 
których podobno 16 już umarło, władze śledcze energi- 

ą ną rozwijają czynność. Ile dotąd wiadomo, została 
. irodnia ta dokonaną nie zapomoeą saletrzanego kwasu 

ib fosforu, jak dotąd utrzymywano, (jak i korespondent 
>zi en. Pozn. donosił z Rzymu w liście z dnia 10 b. hi.), 
le za pomocą trującej rośliny. Ciekawe jeszcze pod tym 
'zględem wychodzą na jaw szczegóły. Przed ©kropnym 
ipadkiem otrzymał major załogującego w Tivoli od- 
zialu list z podpisem „una donna“, w którym życzliwa 
fzyjaciółka ostrzega i zaklina go, aby był ostrożnym 
pożywaniu potraw. Major znalazł list w pokoju swoim 

n podłodze; dobry duch jego wsunął go pode drzwiami 
0 pokoju. Gdy wieść o tćm ostrzeżeniu rozbiegła się po- 
»ięcizy żołnierzami, stanęło niebawem dwóch z nich przed 
la,jorem, oświadczając,, że trębacz kompanii również ich 
strzegł, aby tegoż dnia nie jedli wspólnie z drugimi 
biadu. Aresztowano natychmiast trębacza i kucharza 
»mpanii. Sprzeczność zeznań w ciągu pierwszego śledz­
ia zwiększała ciążące na nich podejrzenie; zeznali mia- 
°wieie świadkowie, że trębacz bardzo częste miewał 
Jadźki z tajemniczemi a podejrzanemi osobami. Z dal- 
tych dochodzeń wykazało się, że w Tivoli już poprzednio
We osób o zbrodniczym wiedziało zamachu.

Wczoraj był dzień urodzin Ojca św. Urzędowych 
’ r,,czystośei nie było, ale w poufnćm kole przyjaeiół ob­
udzono dzień ten z dawną serdecznością. Papież za- 

a rok 76 życia. Kto go widział w pierwszych czasach 
de !?o rządów i przypomni sobie te czerstwe a delikatne 

• ty jego twarzy, to żywe oko, ten wymowny wyraz ust,— 
i- znaczną w nim dostrzeże zmianę. Ślady wieku, zgry- 

u, boleści, widoczne na słodkićm obliczu. Papież sam 
ó- W mówić w chwili weselszćj: „La mia famiglia e lon-

eva-“ (O! moja familia do długożyjących się liczy!)

Telegramy.
. Warszawa, 22 maja. (Telegram prywatny Beri. 

#1'8- Ztg). Nadzwyczajne na dziś godzinę 11 przed po­
wiem naznaczone Walne Zebranie akcyonaiy uszów 
^«wsko-wiedeńskićj kolei żelaznćj postanowiło bez 
tyraw i jednogłośnie powiększenie funduszu Towarzy- 
,’ła> żądane przez radę administracyjną z powodu po­
cenia środków obrotowych i rozszerzenia zakładów 
^orcach kolei żelaznych.

^ejmar, 22 maja. ’ Sejm odrzucił 18 głosami prze­

ciwko 11 wniosek Frie3sa i towarzyszów o zniżenie renty 
z dóbr koronnych wielkiego księstwa.

Wiedeń, 22 maja. Cesarz zagaił co dopiero sejm 
następującą mową tronową: „Szanowni j auowie oby­
dwóch izb Rady państwa! Z radośnćm zadowolniemem 
widzę mów zebraną około siebie Radę państwa. Idąc za 
głosem moim, wysłały wezwane do tego królestwa i kraje 
swych posłów a po ich patryotycznem współdziałaniu 
spodziewam się z ufnością no\vch rękojmi dobrobytu 
państwa i krajów wszystkich, które Opatrzność powie­
rzyła berłu mojemu Com ślubował, gdym poraź pierw­
szy na tern tu miejscu witał Radę państw , to pozostało nie­
odmiennie celem moich usiłowań; zaprowadzenie instytu­
cji konstytucyjnych, opierających się na pewnych podsta­
wach, na to bez przestannie zwracam baczność swoją. 
Celu jednakowoż tego osiągnąć nie było można, bez zgo­
dności między dawniejsze«) prawem konstytucyjne«) a na- 
daiićm dyplomem moim z dnia 20 października 1860 
i patentem z dnia 26 lutego 1861 prawem zasadniczćm, 
której to zgodności rzetelne ze strony tego królestwa 
uznanie mogło jedynie wszystkim innym królestwom i kra­
jom zagwarantować tak całkowite jego poświęcenie się 
monarchii jak wam samym niezakłócone korzystanie /na­
danych owemi prawami zasadniczemi praw i swobód i od­
powiedni czasowi dalszy ich rozwój. Ciężkie losów ko­
leje, przez jakie państwo przechodziło, jednćm więcej były 
napomnieniem, aby zadość uczynić tćj potrzebie. Stara­
nia moje nie były nadaremne. Dla krajów mojćj korony 
węgierskićj zawarto układ zadowolniający, który zapewnia 
łączność z całą monarchią, pokój wewnętrzny państwa 
i znaczenia jego potęgi pa zewnątrz. Mam nadzieję, iż 
Rada państwa nie odmówi swego przyzwolenia układowi 
temu, iż rozpatrzenie się we wszystkich dotyczących stó- 
eunkaeh oddali z pośród nićj obawy, któreby mnie głębo­
ko zasmucić musiały, gdybym uie żywił niezłomnego prze­
konania, iż szczera chęć, ze stron wszystkich okazywana, 
błogie wyda owoce przez nowe rzeczy ukształtowanie. 
Rada państwa, — tego spodziewam się po patryotycznćni 
jćj poświęceniu — wobec naglących okoliczności czaso­
wych nie cifnie się przed zadaniem szybkiego uporządko­
wania naszych stósutików państwowych a natomiast nie 
będzie ubiegała się za celem, za którym uganiając się na­
daremnie, narazi się na nowe doświadczenie lecz Die do­
prowadzi do rezultatów. Rada państwa, — tego spodzie­
wam się po jćj sprawiedliwości — nie za nisko oceni ko­
rzyści, jakiemi stanowisko Austryi w związku państw eu­
ropejskich cieszyło się już na obranćj priezemi.ie drodze. 
Rada państwa, — czego rękojmią jest znów również do­
świadczona jćj wyrozumiałość — nic zapozna nareszcie, 
iż nony porządek rzeczy, otaczając konstytucyjne prawa 
i swobody moich krajów korony węgierskićj noweini nie- 
wzruszonemi rękojmiami, musi również zabezpieczać ta­
kowe reszcie królestw i krajów. Urzeczywistnienie zaś 
tego zapatrywania się zależy głównie od utrwalenia praw 
zasadniczych z 20 października 1860i 26 lutego 1861 w tych 
krajach, których reprezentanci znów się zebrali. Ztąd 
bezwarunkowe wysłanie posłów do Rady państwa dalszą 
było kouieczuością nieodzowną. Jak zaś daleką była 
odemnie myśl uszczuplenia należących się pojedyńczym 
królestwom i krajom praw, tak też jest zamiarem moim 
udzielić im na drodze porozumienia się z Radą państwa 
każdego rozprzestrzenienia autonomii, która odpowiada ich 
życzeniom a na którą zezwolić można bez narażenia na 
szwank całćj monarchii. Ze względu więc na zawarty 
z reprezentacyą Węgier układ, o ile tenże spraw wspól­
nych dotyczy, przedłożone wam zostaną konieczne zmiany 
mojego patentu z dnia 26 lutego 1861 wraz z prawem 
o odpowiedzialności ministrów i projektem do odpowie- 
dnićj wymaganiom konstytucyjnym zmiany § 13.
Dalsze projekta do praw, mianowicie zapowiedziane 
w przesłanym swojego czasu do sejmów reskrypcie moim, 
przedłożone wam będą równocześnie. Sprawy finansowe 
wymagać będą gorliwego z waszćj strony zajęcia i konsty­
tucyjnego współdziałania waszego. O nieodzownych śro­
dkach nadzwyczajnych, których od czasu ostatnićj sesyi 
w skutek wybuchu nieszczęsnćj wojny, chwycić się musie- 
liśmy, otrzymacie obszerne sprawozdanie. Celem zadość­
uczynienia potrzebom bieżącego roku wydano już uspoka­
jające rozporządzenia, tak że Rada państwa, nie potrzebu­
jąc się troszczyć o wymagania i kłopoty chwilowe, może 
się spokojnie zająć rozwiązaniem wielkich i trwałych finan­
sowych kwestyi, które się jćj nastręczają w obec zamie­
rzonego porozumienia się z krajami mojćj korony węgier­
skićj. Głównie chodzić tu będzie o to, aby żadna część 
nie B)iała powodu do narzekania za nieproporcyonalne 
ciężary.

„Szanowni panowie obydwóeh izb Rady państwa! 
Rzućmy dziś, kiedy przystępujemy d© wzniesienia dzieła 
pokoju i zgody, zasłonę zapomnienia na niedawną prze­
szłość, która zadała państwu ciężkie rany. Korzysłajmy 
z nauk, jakie nam pozostawiła, lecz czerpmy w niezłama- 
nćj odwadze siłę i wolą do przywrócenia państwu spokoju 
i dobrobytu na wewnątrz, powagi i potęgi na zewnątrz. Za 
rękojmię służy mi w tćm. wierność moich ludów, jaką oka­
zywały i w dniach największych udręezeń.'Niechajt ajna myśl 
oddania wet nie zajwet kieruje naszemi krokami. Szlache­
tniejsze zadość uczynienie dostało nam się w udziele. Jeżli 
nam coraz bardzićj się uda przez to, co działamy i two­
rzymy, zamienićnieżyczliwość i nieprzyjaźń w poszanowanie 
i przychylność, nateuczas ludy Austryi, do jakiego bądź 
szczepu one należą, jakimbądź językiem mówią, skupią 
się pod sztandarem cesarskim i zawierzą radośnćm ser­
cem słowu mego przodka: „,,że Austrya pod opieką 
Wszechmocnego trwać i kwitnąć będzie do najpóźniejszych 
czasów.““

Mowę przerywały częste oklaski,
Londyn, 21 maja. Rozporządzenie rządowe nakazuje, 

ażeby wszystko bydło, wprowadzane do kraju, zabijane 
było niezwłocznie w portach. Jedynie z Londynu. Har- 
wich i Southampton dozwolonćm jest wprowadzone bydło 
żywo dalćj transportować.

B$ e rll s« , 22 maja. postanowienia
wrroraj pewKiętej/o wyjeżdża ¡książę następca 
(remiz ssostojną swą małżonką dziń wieczo­
rem ze stacyi Wildpark pod Poczdamem nad­
zwyczajnym pociągiem kolei żelaznćj do 
Paryża.

Wiedei, 23 maja. Dzisiejsze dzienniki 
ranne wszystkie korzystnie się wyslowiają 
o mewie od tronu; ckwalą jćj przedmiotowo&ć, 
prawość duelia i wyjawiony zamiar wyrzecze­
nia się tajnej myśli oddania wet za wet.

Telegram giełdowy Scrlińskl.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 23 maja.
Powietrze: zimno.
Giełda ziemiopłodów: stale. Cenr n* wiosnę.
Żyto...................................... ......................................
Okowita.....................................................................

................ 65%

................ 19%
Giełda walorów: sdokojnie. . ^Kurs.
Listy zastawne poznańskie nowo.......................... ................ 88%
Listy rentowe „ ......... ......................... ................ 907,
Amerykańska 6 % pożyczka...................................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................

................ 77%

...............  86*. 8
Rosyjskie banknoty............................ ................... ............... SI’ ,
Polskie listy zastawne............................................ ................ 59
Rosyjska pożyczka premiowa stara.....................

nowa..................
...............  94%
................ 88*1,

WiadoKońei miejsenwe i poiotiss?.
* Poznań, 23 maja. Pani J. I Kraszę skiego po-

pftjmowtt wczoraj w domu gwym na obiedzie pan J. K Żupań- 
s ki w licznie sproszonem gronie autorów i publicystów poznań­
skich W c-asie obiadu odczytał p. Hieronim Feldmanow- 
ski wiersz napisany na powitanie p. Kraszewskiego w mieśeie na- 
szćm, k.óry, jak nam donoszą, ogólne wywołał oklaski.

. ’ Tutejsza król, pol.eya wydała następujące rozporzą­
dzenie pod dniem 2) bm., tyczące się przejeżdżania wozów przez 
bramę Berliń3 ą: 1) Brama Berlińska ma być wolną podczas

wozy, przychodzące ze zewnątrz, n;e mogą przejeżdżać przez 
bramę pod zas tych półgodzin; 3) wozy esobowe, którym poste­
runek wojskowy w czase tym, pemiino przepisu § 1, pozwoli 
przejechać przez bramę, powinny przebyć ją kłusem. Jedynie 
przez most jechać powinny stępą; 4) woźnice przy przejeździ« 
powinni natychmiast usłuchać rozporządzeń posterunków wojsko­
wych i policyjnych. — O tóm rozporządzeniu, tak wainern pod 
względem kemunikacyi, dowiadujemy się z Donosiciela po ro 
gach ulic poprzylepiauego, w którćm ogłoszone jest ono jedyme 
w języku niemieckim. hrócz.Ugo podane bedzie da publicznój 
w adomoici przez Pos. Ztg i Dziennik Urzędowy, którego 
najbliższy numer dopiero w przyszłą środę odebrać można. W pi­
śmie r.aszi-m, jedynym organie prasy dla mieszkańców polskich 
w W. Ks. Poznańskim, nie raczyło król, dyrektoryum policyi 
żadnój wzmianki źrebić, pomimo, że wiadomą je t, iż bramą Ber­
lińską wjeżdża i wyjeżdża wiele wozów, których właściciele słowa 
po niemiecku nie umieją

— *W wciorajszym numerze Dziennika w pierwszym 
wierszu wiadomości miejscowych i potocznych zamieszczono przez 
pomyłkę „w miesiącu czerwcu“, zamiast: „w miesiącu 
kwietniu “

r * Świeżo zawakowały dwie posady katolickie nau­
czycieli elementarnych, mianowicie: w Ciświcy, powiecie pleszew- 
skim i w Tuchorzy, powiecie babimostskim. W obydwóch gmi­
nach posługuje prawo prezentowania nauczyciela dozorowi szkól- 
nemu.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 24 maja, Joanny 
wdowy. Wschód słońca o godzinie 4, zachód o godzinie 7 mi­
nut 54.

(M.) Dośeielee pod Inowrocławiem, 18 maja. Dnia dzi­
siejszego mieliśmy to szczęścia oglądać wpośród nas -Najdostoj­
niejszego Arcypasterza naszego. Przejeżdżając bowiem z Mogilna 
da Jaksie wstąpił do dziedziców Kościelce, państwa Łęczyńskich. 
Ponieważ odwiedziny te były prywatne, przeto żadnych przygo­
towań ze strony parafii nie poczyniono, Jhy gościa tak dostojnego 
należycie i odpowiednio przyjąć. O godzinie ’/«12 ukazał się po­
wóz księdza Arcybiskupa a w nim Dostojnik Kościoła w towa­
rzystwie księży Koźmiana i Maryański«go, drogą od Mogilna 
i Pakości do wsi wiodącą. 20 młodzieńców na koniach towarzy­
szyło księdzu Arcypasterzowi z Mogilna aż do Kościeloa. Mło­
dzież ta miała na sobie pasy przez ramię zarzucone, to niebie­
skie, to lil-owo, to białe z obwódkami odpowiedniemi i z wy­
szytym na nich napisem: „Niech żyje nasz ‘rcypasterz! Niech 
żyje nasz Arcybiskup!'1 Proboszcz tutejszy ks. ofieyał Janiszew­
ski i prałat Braeziśski, którzy w necy niespodziani« do Ko- 
śłielca zawitali, wyjechali naprzeciw oczekiwanemu dostojnemu 
gościowi, któremu przybyciem swójćm miłą niespodziankę zro­
bili. Gdy powóz księdza Arcybiskupa zbliżał się do wsi, dzwony 
kościelne pierwsze Arcypasterzowi zasłały przywitanie. Gdy Do­
stojnik Kościoła zajechał przed dwór, państwo Łęczyńscy wraz 
z matą liczbą wybranych przyjaciół przyjęli go u drzwi domu. 
Po obiedzie gruchnęła wieść po wsi, że ksiądz Arcybiskup 
udzieli w świątyni pańskiój błogosławieństwa. Tłumnie wiec 
spieszył lud pobożny, w szaty świąteczne przybrany, do kościoła, 
by tam zobaczyć naszego Arcypasterza i odebrać błogosławień­
stwo Jego. Jakeż o 1,2 przybył ksiądz Aroybisknp w towarzy­
stwie wyżśj wymienionych osób do kościoła. Tam, pomodliwszy 1 
się chwilę przed wielkim ołtarzem, wystawiającym Przemianie- ' 
nie Pańskie, mistrzowską ręką wykonane, obrócił się do zgro­
madzonych i mniśj więcij w te przemówił siewa: „Kochane 
dziatki! Odwiedzając wasze dostojne Państwo, cieszę się, że 
mogę na chwilę wstąpić do świątyni, w którśj wy swoje modły 
zanosicie do Boga i udzielić wam moje pasterskie błogosławień­
stwo. Ja swoje niegodne modły zanoszę codzień za wami, ale 
miło mi jest, że mogę w tej samej co i wy świątyni się za 
was pomedhć i prosić Boga o błogosławieństwo. Chociaż 
tylko chwilowe zbliżenie się pasterza do trzody, przecież ono 
już wzbudza zaufanie wzajemne i wvwiera błosi» «trwii-i. -wy­
trwajcie w dobrem, uczęszczajcie często do sakramentów świę­
tych, łączcie się do wspólnój modlitwy, a błogo wam będzie!“

Obejrzawszy kościół, udał się potem ks. Arcybiskup do 
pomieszkania ks. ofieyała Janiszewskiego, by odwiedzić szano­
wną matkę tegoż. Zabawiwszy tam chwil kilka, powrócił do 
pałacu, a pożegnawszy dziedziców Kościelca i obecne tam oseby, 
pojechał do Jaksie, zostswając w sercach naszych miłą po so­
bie pamiątkę.

cc Z I“le«zewsiiie§fO, dnia 19 maja. Przy mniejszym 
wprawdzie udziale, niżby się tego można było spodziewać po 
tylolicznych wezwaniach i ¡zachętach, jednakże jsk na nasze stó- . 
sanki towarzyskie desyć licznym zjeździe, odbyło się w przeszły 
czwar ek w Pleszewie zgromadzenie Towarzystwa rólni- 
czego owiatów pleszewskiego i odolanowskiego. 
Ciekawi jesteśmy, czy świeżo zapadła uchwała, aby prócz ogło­
szeń w Dzienniku i Ziemianinie, osobuerai jeszcze listami 
zawiadamiać członków o posiedzeniach w roku bieżącym, znie­
woli obojętnych do przypomnienia sobie o zgromadzeniu? — 
Przecież z przyjemnością zapisać możemy, żo nietylko zarządu 
poprzedzająca zgromadzenie działania nie były bezowecnemi, 
ale że i r rzedmioty pod ogólną dyskusyą lub do wiądomoćei po­
dane silnie zainteresowały ogół zgromadzonych, Z celniejszych 
rzeczy wspominamy zapisanie na pierwszy kwartał r. b. czter- , 
dziestu egzemplarzy „Piasta“, które bezpłatnie rozdzio- ’ 
lana pomiędzy lud, budząc zachętę do czytania tego pożyte­
cznego pisemka. W skutek tege wiele prywatnych osób, w in­
nych miejsach utworzone kółka upodobawszy sobie Piasta, na­
dal na własny koszt trzymać go pestanowiły, — a nawet ile na 
pewne mówiono, ma się w najbliższym czasie zawiązać w Bo- 
guszynie i Kolniczkach kółko włościańskie. Zało­
żenie lub dopełnienie w powiatach pleszewskim i oJolanowskim 
ośmiu czytelni ludowych książkami na koszt Towarzystwa, 
od p. Mieczysława Leitgebra w Poznaniu zakuplenemi, niemałą 
jest Towarzystwa zasługą. Okólniki zarządu centralnego Towa­
rzystwa gosp. dla W. Ks. Pozn. odczytano Kwestya dreno­
wania, dla naszych powiatów mianowicie nader ważua, powsze­
chne uznanie zyskała. Okólnik dotyczący tępienia rośliny pa- 
stwiskem szkodliwój, nazwanej senecio gallicns Araii, ehn- 
dził należytą uwagę. Ostatnia roślina pod nazwą: marzy mio­
dek, lub też starzec, senecio, Kreuzblume, w wielu gatun­
kach u nas rośnie. Szczególaiój rodzaj senecio Ternalis, 
z żółto cytrynowym kwiatem, którego listki na zewaątrz wygięte, 
z łodygami krzew iącerni się, liśćmi strzępiastemi, siwym puszkiem 
okrytemi, często się znajduje na mocniejszych i uprawnych zie­
miach w ogrodach warzywnych, nad pietami i drogami, — po- 
jedyńezo jednak rosnąc, nie czyni zbytniśj szkody. Inny znów 
rodzaj senecio jacobaca, cuchnącą woń wydając nieprzyjem- 
nem jest także zielskiem, ale równie jak i poprzedni rodzaj ła­
two przez pielenie tępiony być może. 8on vulgaris, paludosa, 
nemorali8 i t. d. nie są u nas zbyt rzadkiemi. Natomiast sene­
cio gallicus Araix, która według opisu ma być pastwiskom 
i rolom tyle szkodliwą, zanieczyszczając takowe zupełnie, nie­
znaną była dotąd żadnemu z obecnych Żałowano, że nie było 
egzemplarzy, któreby pozwoliły ją od innych rodzai odróżnić 
i postanowiono prosić zarząd centralny o przysłanie kilku egzem­
plarzy na okaz

Okólnik zarządu centralnego, dotyczący zmiany normy 
składkowania i proponujący jako składkę podatku do­
chodowego lub klasycznego, nie zgadzał się z przekonaniem zgro­
madzenia. Jednogłośnie oświadczono się przeciw niemu, pragnąc 
zachować dotychczasową, ujtawą bliżćj oznaczoną normę wła­
snego oszacowania się. Bardzo ważnym był przedmiot hurto­
wi nego sprowadzania soli bydlęcój, którój deść znaczną ilość 
kilku członków natychmiast na próbę z Stassfurtu sprowadzić 
postanowiło

Uchwalono także zakupywać z funduszów Towarzystwa do­
bre machiny lub narzędzia rólnicze, albo też celu­
jące zwierzęta i takowe za osobną małą zapłatą za bilety 
losować pomiędzy członków, obecnych na zgromadzeniu. 
Postanowione dalej urządzić w listopadzie małą prywatną 
wystawę z narzędzi, nasion i płodów rólniczych, by się człon­
kowie przekonać mogli, czy w ogóle i o ile potrzeba , daleka 
sprowadzać to, co wiele gospodarstw produkuje na miejscu w ci­
chości, lecz w braku popytu sprzedawać muszą pośrednikom, 
którzy jedynie zysk odnoszą.

W końcu komisya wyznaczona do zwiedzania 
gospodarstw celniejszych złożyła referat z odwiedzin go­
spodarstwa w Sliwnikach, państwa Nepemucenostwa Niemojow- 
skich, oddając należyte pochwały porządkowi i zaletom, lecz za­
razem po bratersku wytykając niektóre słabe strony. Także 
pan Tadeusz Braunek przeczytał rozprawę, odpowiadając na 
pytanie „który rodzaj produkcji zwierzęcej w trzech danych 
punktach pod clanemi okolicznościami w normalnem utrzymania 
najlepiój się opłaca“? Następujące zgromadzenie odbyć po­
stanowiono w Ostrowie 9 wraeśnia, w Pleszewie znów 
25 listopada r. b.

— * W«g4r«e kerenaoyjne. Przy zbliżających się uro­
czystościach koronacyjnych w Peszcie, opisują dzienniki wzgórze, 
na którem główny odbędzie się obrzęd. Wzgórze to, leżące 
w środku placu Franciszka Józefa, usypuje się, jak wiadomo, 
z brył ziemi, nadesłanej ze wszystkich komitatów. Urzędy muni­
cypalne brały ziemię z następujących miejac: miasto Siewnie po­
syła swój kontyngens ziemi ze sławnego wzgórza k-lwaryjiklego, 
na którim miasto poprzednio było zbudowane. Komitat Zaln 
w/iął ziemi z najsławniejszego miejsca, bo atąd, gdzie się rodził 
Franciszek Deak Miasto Kecksmet posyła ziemię z historycz­
nego „Csontoshalom.“ Miasto Oedenburg z góry królewskiój, na 
której według tradycji ukoronowany król węgierski machał mie­
czem w cztery strony świata Komitat Ugocs bitrze ziemię z o- 
grodu, znajdującego się naprzeciwko domu komitetowego, priy- 
czćm postanowił w tóm miejscu wznieść posąg na pamiątkę. 
Miasto Gran posyła ziemię z miejsca, gdzie według tradycji król 
Stifan przyszedł na świat Komitat Lipta bierze ziemię z wy. 
żyn szvibosarskich, na których Franciszek Rakoczy niegdyś oto­
czył walną bitwę. Komitat Szabole bierze zitmię z zamku Kalle. 
Komitat grański z miejsca, na którćm stała kaplica świętege Ste­
fana. Komitat Ungher z zamku Unghrar, gdzie w r. 889 Wę­
grzy pod dowództwem Almosa pierwszy raz osiedli. Z tego 
miejsca posunął się Arpad na dalsze zdobycze dla osiedlenia 
swojego ludu; tu był on na króla koronowany. I komitaty kroa- 
ckie pospieszają z nadesłaniem od s ebie należnój ileści niemi: 
do 20 b. m. już te posyłki mają być wszystkie w Peszcie,

tiarstwo, praemyd i hatsdel.
— * Od komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyj­

skiego otrzymujemy następujące ogłoszenie z prośbą o unaitaz- 
czenie go w naazóm piśmie:

„Celem obsadzenia opróinionój pesady adjunkta do nauk 
matematycznych i innych tu poniżój wyszczególnionych pmy 
szkole naukowo-rólnictój w Dublanach rozpisuje aię niniejszóm 
konkurs. Do posady tej są przywiązane następujące korzyści:

a) roczna płaca w kwocie 600 fl. w. a. w bankn. austr., 
która może być z czasem podwyższoną,

b) welne mieszkanie kawalerskie w Dublanach, ahładająoe 
się z jednego lub dwóch pokojów,

c) na opalenie tege pomieszkania, drzewa S sągl niisao- 
austr. rocznie, z dostawieniem go na miejsce.

Obowiązki adjunkta są następujące:
a) Wykładanie w wyznaczonych na to godzinach nauk ma­

tematycznych planem naukowym dla zakładu dublańskiege prze­
pisanych, mianowicie: arytmetyki i algebry do zrównań 3ge sto­
pnia włącznie — planimetry!, solidometryi i niektórych części 
trygonometryi — tud-.ież geometryi praktycznój (mierniełwa i ni­
welacji) Prócz tege: fizyki ekzperymentalzój i mechaniki w za- 
stósowaniu ich do petrzeb gospodarstwa ziemskiego 1 budownictwa 
wiejskiego, z edpowiedniemi do wykładanych tych nauk rysun­
kami.

b) Udział pomocniczy w dozorowaniu uczniów dla ntrsy- 
mania przepisanego w zakładzie dublańskim porządku.

Chcący się ubiegać o tę posadę, ma byś stanu wolnego 
i najdalój de dn. 1 lipca 1867 ma nadesłać frnneo de komi­
tatu c. k. Towarzystwa gospod. galie. we Lwewie swoje 
podanie i w nióm się wykazać:

1) Że posiada gruntowną znajomość języka polskiego i włada 
nim tak w mowie ustnój jak i piśmiennój, gdyż w tym tylko ję­
zyku nauki w zakładzie dęblińskim są wykładane.

2) Że akademią techniczną z dobrym postępem nkońezyt.
3) Ma wykazać wiek swój i cały przebieg tycia, ornz ie- 

tyehczasowego swego zatrudnienia.
4) Nareszcie, udowodnić ma kandydat wykładem w ebee 

komisyi na ten cel przez komitet c. k. Towarzystwa gozp. 
galic. wyzzaczonój, iż do wykładów wyż pozzczególnionych nauk 
jest uzdatniony; od którego te warunku ci tylko kandydaci są <- 
wolnieui, którzy posiadają świadectwa urzędowe, iż egzamin na 
profesora do szkół wyższych realnyek złożyli.

Pierwszeństwo przed innymi mieć będą ci ostatni — tu­
dzież ukończeni technicy, którzy w zawodzie praktycznym, jako 
inżynierowie, budowniczy itp. są zatrudnieni.

Zastrzega zię uakonieo, iż rzeczona posada adjunkta obsa­
dzoną będzie na rok pierwszy tylko prowizorycznie, i dopiero po 
upływie tego z dniem 1 sierpnia 1867 r. poczynającego się szkol­
nego w Dublanach reku, komitek c k. TowArzyitwa gozp. 
gal. postanowi co do stałego nadal onój obsadzeniu.

Z komitetu e. k. Towarzystwa gospodarskiego galie.
Lwów, dnia 15 maja 1867 r.

Za prezesa: Laskowski. Sekretarz: J. Grelltieez“

Przybyli do Pozaaala dnia 23 maja.
BAZAR. Hr. Mielżyński z Miłosławia, Hulewicz z Miodziejewi<^

Rożnowski z Sarbinowa, Abelsdorf z Berlina, 
i i >TEL DU NORO. Ks. Szeydurski z Oterowa, Senden z Berlina,

Chłap wski z Turwi.
POD CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Pomarzznek, Czocbron 

z Gądek, Petzel z Jankowa, prób. Trepiński z Stawu.
OEHM1GA HOTEL FKANCIISKL Sikorski z Mielżyna, Mal­

czewski z Doniszewa.
8TŁRNA HOTEL EUROPEJSKI. Kwilę ki z Kobelnik, Po­

tworowski z Dominowa, Wohlfart z Wrocławia, Gisellinz 
z Lipska, Melchior z Kolonii, Schmidt z Żurawi, Rbszel 
z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Lieshelra, Levy, Lowlnzky, 
Deutsch, Schóffier, Hóllmsnn 1 Alders z Berlina, Reichenheim 
z Genewy, Jonas z Wroeławia, Schreiber i dr. Daridsohn z Piły, 
Blinder i Recbow z Świecia, Meritz z Blumentepp, hr. Pfeil 
z Leszna.

Th.SNEKA HOTEL GAR.NI. FrAnkel, Heilborn, Hedinger 
i Opalla z Wrocławia, Wikę z Berlina, Traube z Oderberga, 
Łabąski z Dobrowa.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Steiner z Kaiierslauteri, 
Schwarz z Sztutgardu, Rubens z Elberfeldn, Sohirmor z Wro­
cławia, ICayser z Berlina, Dahms z Szczecina, Fischer z Frel- 
stadu, Conrad z Berlina, Lópper z Regoźaa, Sehmidtsehn 
z Ilalberstadtu.

Deiiigslegia
¿■tełtd!«» g;(»iBn»ihtłea«i. 28 maja,

'f.Mss. Bi-wo listy zast. 4% ■•§’/, żądane. — Pezsańskie listy
re-su 90'/, żądano. — Pozn. akcye banka p ow. — żądano. — 
l’ozu. 5% ouiii’. prow. —płac, Pozn. 5% oblig. tx»w. — żąd. — 
Pozn. 5% oML. Obry — żąd. — Pozn. 4’/, ’/o oblig. pow. 92 
płacono. — Bank, polak. 81% płac.

Żyto: na maj 65%, na maj.-czet w. 65, na ezorw.-lip. 62’/,, 
na lip.-sierp. 59%, na sierp.wrzesień —, na jesień 56’/,, tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kw, na mai 19%, 
na czerw. 19%, na lip. l's%, na sierp. J9ł/s, na wrzesień 19’/»» 
na paidz, 18% talarów płacono.

Oleleśu tierlińakss, 22 maja.
Tak w skutek niższych kursów paryzkieb jak i wiedeń­

skich usposobienie giełdy było dzisiaj znowu słabe a przy ogra­
niczonym obrocie przeważała chęć do sprzedaży.

Walory praskie! Debr. pot. pstwa (4%%) 98 iądn. Foż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac., Obi. pstwa (3%) 84’/, pic. 
Poż. pstwa prera. z r. 1855 (81/,) 124 płc.

Ust zaat.: Zach.-prusk. (3%) 75% pł., dto (4%) 84 płac., 
dto (4%) 93’/, żd., Pozn. nowe (4%) 89 żądane, usty rent. 
Pozn. (4%) 90’/, płc., Prusk. (4%) 90 płc.

^alssry ssarafflasne: Austr.-meUl. (5%) 4S% płac. 
Poż. naród. (5%) 57 płacon., Losy z roku 1854 (4%) 64 żądano. 
Losy kred, z r. 1S58 88 pł., Losy z r. 1860(6’,,) 71 %-*/,-’/, pł. 
Łosi z r. 1864 (5%) 43 płc. Poż. w sr. z roku 1864 (5 %, 62’/, pł. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 94% płacn. Reg -polak, obi. 
skarb. (4%) 63’/, płac., Polsk. eertif. Lit. A. po ?OO irip. (5 %. 
90 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%/ 92 płacn., Polskie listy, 
zast. 3 em. w rs. ¡4%) 60% płac. Włosk. poż. (5%) 51% płacn., 
Amer.poż. (6%) 783|,-% pł. Akoye kol ieL: Kol.-mind. 141 płae. 
Gal.-Kar.-Ludw. 88 pł. Austr franc. 118’/,-17 pł. Warsz.-wied. 61% 
|płc. Ranki ltd. Austr.-eród. mob. 74-3% płac. Pozn. pr. 98% płacn. 
Szląsk. stow-bank. {4® 5) 113% pł. Certyf. bipot. Hilbaera 14% e,y 
101 płc. Hansem. (4‘/,%) 96 żąd. Henckel (4’/,%) — pł. Obi. hip. 
gzi. stów. bank. (4’/,%) 100’-, żd., Moining. (4’/,%) 93'/, iąd.

Knrs geUurkl i pap. pień.: Frdr pruski 113%, ple., ldr. 
111’ , żąd., suweryny 6. 23% pł- nap. 5. 12% płac., półimper. 
5. 163/, pł., doli. 1.12 % pł., Zagraniczne bankn. 99* , płac., Austr.- 
bankn. 8O’|, pł., Rus. bankn. 81% pł. — Dysssnte bs,»kowo4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—96 tal. białe pstra 
szląska 92 tal. płac, na bież, miesiąc 89'/, płc., maj-caerw. 8T 
żąd., 86'/, płac., czer.-lip. 85'/, płac., S6 żąd. lipiec-sierp. 81'/, 
—82—81, wrz-paźdz. 72'/,—%—72 tal. płac. Zyto: 2000 funt 
w miejscu 65%—6T tal. pł., na maj-czer. 66’/,—65, czer.-lipiee 
65’/,—64%, lip.-sierp. 61—'/, - 61, wrzes.-paźds. 67—'/,—57 tal. 
płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—58 tal. Owies: 
1200 funt w miejscu 29'/,—33% tal., pruski 31'/,, ezeski 31 — 
% tal. pł., na maj-czerw. i czerw.-lip. 31'/,—31, lip -sier. 30’/, 
—'/, pła-*., wrzes.-paźd. 27% tal. żąd. Groch: 2250 funt de 
gotowania i na paszę 58—68 tal. O 1 ej r ze pi owy: 160 fuut. 
w miejscu bez beczki 11’/, tal; na bieżący mieś, i maj-czcrwiee 
ll'%,—%, czerwiec-lipiec 11%, wrzes.-paźd. 11”,,,—%, paid.- 
list. 11%—”,, płac., list-grud. 11*/, tal. żąd. 01 ój lniany: 
w miejscu 13 tai. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez be­
czki 20’/, tal. płac, ze szpiebrza 20% tal. plac., na bieżący



t

maj-czerw. i czerw,-lipiec 19%—'', płac, 
żąd., sierp.wra.

mieś., 193|. płacą, , „ ________ „___
żąd., lip.-sier. 19'/,—*/« pł., śąd., sierp.wra. 20—19’, płacon. 

żąd., ’ , plac., wrzes.-pażdż. 19—18"',, plac. 19 żąd. 
iTleleSfs »rsrlawsha, 92 maja»

Żyto: 2000 funt, ceny wyższe; na maj 68’/,— Gt tai, na 
maj-czerw. 62’/«—63’/. plac., czerwiec-lipiec 6)’/,—62’/, płac, 
i żąd,, lipiec-sierp. 58, wrzesień paida. 52’/«—53—’/.tal. plac. 
Pszenica: na, maj 80 tal. żądano. Jęczmień: na maj 53 
tal. żądano. Owies: na maj 47 tal. żąd. Rzep: na maj 95 
tal. żąd. Okowita: ceny wyższe, wyppw. 10,000 kw.; w miej­
scu 19S tal. płac., 19/, tal. żąd, na maj 19 !/,-*¥,,• Ą* maj 
czer. 19'.'it—’/» plac, i żąd., czer-lip. 19’/, płac., lip.-sierpień 

błbusH" i",i|iTi>ip ii,n

Dnia 22 bm. o godzinie 2 z rana za­
snęła w Bogu, opatrzona Sakramentami 
śś , najukochańsza żona i matka Siara 
Sieredaska z domu Łagedzka, przeży­
wszy lat 57, o czóm donoszą krewnym 
i znajomym w smutku pogrążeni

[3110] Ojciec i dzleol.

W sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca Julinsza sohedlng, w Poznaniu za­
mieszkałego, zameldował jeszcze partikularz 
Ludwik Boeder w Berlinie 

sgr. 1 
15 st

fen. wraz z prowizya- 
5° 0 od )5 stycznia 1841 r. i kasa 

galeryjna sądu powiatowegę w Poznahiu 
pretensyą w ilofici 22 tal. 13 igr.'*

Termin do rozpoznania tych preteasyi wy­
znaczono na
dzień 28 maja 1887 r. przed południem 

o godzinie 11
prztd podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej No. 13, o czóm wier-yciele, którzy

płacono.
£ nbin,

tów żółtego 38

SSSB

płacono i żądano, na wrzez.-październik

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owiet
Groch

ofiarowany, obrót pozostał mały; 
-44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna.
sgr,

99 — 104 
97—103 
82-84 
57—60 
39-41 
72-74

śred. 
sgr. 
95 
9t 
80 
56 
38 
l 9

18’/, talarów

za 90 fan-

pośled.
sgr.

88-921 
88—91 r 
76 78 le 
52—541 S 
37- 36i? 
62- 66/

pretensye swoje zameldowali, 
imają.

Poznań, dnia 13 maja 1867.
Królewski sąd powiatowy

Komisarz konkursu
Gnebler.

■l,,5WWBWT4.aq
się uwiado­

mi 20]

Giełda szczecińska, 22 maja.
Pszenica: ceny podnoszą się; w miejscu 85 funt, żółta 

i biało-pstra 90—96 tal., 83—85 fiut. żółta na maj-czerw. 94 
do czerw.-lip. 93 ’/„ lip. sierpień 92’,— '',, wrres-paźdz.
80’/,—82 tal. płac. Żyto: wyżej płacone; 2000 funt, w miejscu 
64—66 tal., na nmj-czerwiec 64’,,—tal- płac., czerw.-lipiec 
62’,,—633 , tal płac i ;ądano, lip-sierp. 61’ ,—62, wrzesień 
pfźdz. 56’—’/« - 57 tal. płac. Jęczmień i groch bez i.brotu. 
Owies 47—5Ó funt, na maj-czerw. 34’/,, czerw-lip. 35 tal płac. 
Olej rzepiowy: ceny stalsze; w miejscu ll1, lal żąd., na 
maj-czerw. i czerw.-lip. 11 tai. żąd no, lip.-sierp. 11', płacono 
i żądano, wrzes:eń-paźdz U1/, tal. plac. Okowita: ceny podno-

szą się; w miejscu 19*/„—’,, tal. plac., 
i czerw-lip. 19’/,—’, plac., u i lip.-sierp 1 ‘
19%, wrzesień-paźdz. 18’, tal. płac.

Na dzisiejszym targu: Pszenica: 90-96 tal., żyto; 
64—68 tal., jęczmień 45—49 tal., owies 32—36 tal., grooh 
CO-64 tal., siano 25 sgr. do 1 tal., słoma 7—8 tal., kartofle 
20—23 sbr. Giełda warazawaka, 21 maja.

Listy zastaw. 100 rubl. 81’/, żąd. — Oblig. skarb. (r3. 100) 
75’/« płac. — Akeye kelei żelaz. warszaw.-wied. 70 plac. —. 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 58 płac. — Nowa poż. ros. z r 
1S64 prem. (5%) 113’/, płac. — Listy lik w. (4%) 60’/, płac.' 
60% żądano.

na maj, maj-czerw. 
żąd., sierp.-wrze3.

Walne zebranie Kola Towariy 
skiego w Gnieźnie odbędzie się dnia 
26 bm. o godzinie 6 na wieczór, 
na które zaprasza (3078)

Uyrekcya.
Walne Zebranie Towarzystwa 
riemyalowega odbędzie się j w po 

nledziałek dnia 27 maja rb. o godzinie 
pół do ósmy. O liczny udział Sz. Członków
uprzejmie uprasza [S074j

Wyrek cy a.
W 

r. b.
niedziele 
o gntlz. 1

d. 96 maja 
k południa

odbędzie się we Winiarack pod 
Poznaniem u członka zarządu p. Ka
zimicrza Riirkowiaka 
zgromadzenie Tow. roln. 
dla małych posiadłości, 
zawiązanego w £>orcey- 
nle, na które wszystkich członków 
jako i chcących przystąpić do naszego 
Towarzystwa uprzejmie zapraszamy.

Zarząd. [3118],

Dobrze poleconego podróżującego 
knpca, mówiącego po polsku, poszu­
kuje się od 1 lipca. Zgłoszenia się z 
kopiami świadectw przyjmują się w biu­
rze anonsów Stangena, Wro­
cław, Carłsstrasse 28. (3111)

Z polecenia Wgo Natalisa Su) 
lerzyskiego z Piątkowa upra­
szam wszystkich, którzy do tegoż 
pretensye roszczą, ażeby się ze 
szczegółowym wykazem swych pre- 
tensyi do mnie zgłosili.

Niewierz pod Brodnicą (Stras­
burg W. Pr.).

Graff Karol,1
jeneralny plenipotent Wgo Sule- 

[3077] rzyskiego.
Pokój meblowany Piekary 14, 

do wynajęcia.

Biuro Budownisze
do budynków każdego rodzaju, anszlagi ko­
sztów, kierunek budowli, dostuwa potrzeb 
budewlowych i mieszkalnych. [8051]

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 pokoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

I piętro 
[3087]

SZCZAWNICA.
w ziemi Sądeckićj położona, jako 
z przymiotów pierwotnie znanego

Szczawnica — na północnym stoku Karpat — w zachodnićj Galicji, 
miejsce zdrojowe już od kilkuset lat była znaną, o czóm tćż nazwisko miejsca tego, 
źródła „Szczawy“ wzięte, dostatecznie świadczy.

Dr. Dietl Józef, profesor wszechnicy JAgiellońsklćj w dziele swojóm: „Uwagi nad zdrojowiskami krajowemi 
Kraków 1858“, tak przemawia o Szczawnicy;:

„Szczawnica pomiędzy zdrojowiskami Galicji pierwsze zajmuje miejsce. Pierwszeństwo to zjednała sobie 
niezrównanie pięknćm gorzystóm położeniem, doświadczoną skutecznością wód i niezmordowaną gorliwością właści­
cieli dla jój wzrostu i upiększenia. Śmiało rzec można, iż ona należy do małćj liczby zdrojowisk ojczystych, których 
sława po za granice kraju jest rozgłeśna. Liczba zwiedzających ją chorych z każdym rokiem się pomnaża, przyby­
wają oni z okolic najodleglejszych dla korzystania ze zbawiennych jój skutków. Rozsyłane jój wody coraz większój 
nabywają wziętości i śmiało iść mogą w porównanie z ńajsłynniejsiemi źródłami Europy.“

Rozbiór chemiczny wody Szczawnickiej.
Wodę Szczawnicką rozbierano chemicznie już kilkakrotnie.
Zbsgacenie zdrojowiska Szczawnicy znowu o dwa świeżo odkryta źródła Anieli i Heleny, dopominało się 

nowego rozbioru chemicznego, tj. wszystkich siedmiu zdrojów po dziś dzień istniejących w Szczawnicy. Na polecenie 
profesora dr. Dietla sprowadzony do Szczawnicy dr; medycyny A. Stopczański, ówcześnie asystent przy oddziale nau­
kowym patologiezno-chemicznym w Wiedniu a teraz kierujący takim zakładem w uniwersytecie Krakowskim, podjął 
tę mozolną pracę w r. 1863 i do końca r. 1864 świetnie dokonał; opisawszy wypracowania swoje, wniósł je na posie­
dzenie komisyi balneologiczni odbyte w grudniu tego samego roku w c, k. Towarzystwie naukowćm Krakowskićm, 
gdzie zapisane zostały w tom XXXIII Roczników tegoż Towarzystwa naukowego. Dzieło to obrobione z pojętną 
gruntownością obejmuje 55 stronnic, odznacza się schludnćn i starannóm wydaniem prasy drukarskićj c. k. wszech­
nicy krakowskiój a zaopatrzona mnogiemi tablicami, ułatwia przegląd jasno zestawionych rezultatów, osiągnięty zana- 
lizy. Wgląd do tćj broszury poleca się każdemu znawcy w zawodzie chemii i na żądanie przez zarząd zakładu zdro­
jowego w Szczawnicy franko na miejsee oznaczone przysłana będzie.

Porównywająo dr. Stopczański rozbiór ostatni przez siebie wykonany z dawnemi rozbiorami wody Szczawnic­
kićj, nie może odmówić zgodności co do ilości niektórych części składowych, a to go upoważnia do przyznania wodzie 
szczawnickićj pewnój trwałości składowój, a porównawszy ją w zestawieniach tabelarycznych z wodami analogicżnemi 
krajowemi i wieloma zagranicznemi, przyznaje szezawnickim pierwszeństwo nawet nad najsławniejszemi w Gleichen 
berg, Reinerz, Salzbrunn, Kisibel, Ems, Rohicz, Eger, Selters itp.

Choroby, które leczy woda Szczawnicka.
Aby na pytanie: jakiego rodzaju choroby lćczy woda mineralna szczawnicka, godnie odpowiedzieć, śmiało od- 

noiac się uiuiiu uu a.iui» piijiunuuogi, nietla: ..Uwaci nad zdrojowiskami“, w któróm na
stronnicy 115 orzeka szanowny autor jak następuje:

„Cztóry są działy chorób, które według dotychczasowych licznych doświadczeń w źródłach szczawnickich 
znajdują wyborny sposób lćczącyj:

I. Dział aietytów,
wypocin i obrzmień, 
chorób zakaźnych,
cierpień nerwowych.“ (3106),

I. Dział nieżytów.
„Z pomiędzy nieżytów (katarów) na szczególną uwagę zasługują:

a) długo trwałe nieżyty okrzei (katary płucne),
b) nieżyt żołądka i jelit,
c) nieżyt pęćherza moczowego i nćrek,
d) znany pod nazwą białych upławów nieżyt pochwy macicznój i samój macicy.“

II. Dział obrzmień i wypocin.
„Do tego działu należą liczne, ciężkie, zagrażające życiu choroby, które Szczawnica według nieomylnych do­

świadczeń szczęśliwie pokonywa. Z licznych chorób tego działu przytoczymy tu tylko najważniejsze i najczęściój 
się pojawiające:

a) Długotrwałe zapalenie’płuc,
b) Obrzęknienie śledziony i wątroby,
c) Połogowe wypociny otraewnćj,
d) Zołzowe nabrzmienia gruczołów,
e) Wól.“

III. Dział chorób zakaźnych.
„Które w Szczawnicy z świetnym skutkiem mogą być wylćczone należą:

a) Gruźlica*) (Taberculosis),)
b) Zołzy i krzywica,
c) Dna i gośeiec,
d) Zdziarstwo czyli moczenie piaskiem i żwirem,
e) Kiła czyli choroba weneryczna.“

IV. Dział chorób nerwowych.
„Wielka liczba cierpień nerwowych według własnych licznych moich doświadczeń wylćcza się w Szczawnicy

szybko i trwale. Należą tu:
a) Nieżyt żołądka tak zwany tętniący z wielką tkliwością w dołku podsercowym i pewszechnćm

nerwowćm rozdrażnieniem,
b) Nerwoból żołądka, częste powikłanie nieżytu żołądkowego, jeżeli aie pochodzi z wrzedu żołądka.
c) Wymioty nerwowe z brzuszną nadczułością i zadrażnieniem rdzenia pacierzowego często zespoloBe,
d) Maciennica (Hysteria).“

Zastanawiając się nad licznym pocztem chorób, które w Szczawnicy przy należytćm utyciu jój źródeł leczone 
bywają z skutkiem pewnym a częstokroć zadziwiającym, przyznaje profesor dr. Dietl: „iż mało istnieje miejse kąpiel 
nych zawierających w sobie tak znaczny zbiór wybornych środków lekarskich 1“

Urządzenia w zdrojowisku Szczawnicy.
Troskliwa i uprzejma opieka lekarska przy dobrze urządzonćj aptece i zakładzie żentyczarnym. ^Odpowiednio 

zbudowany gmach dla kąpieli łazienkowych obok zdroju Szymona, tudzież przyrządy dla kąpieli rzecznych, spado­
wych, ńasiadowych i mułowych. Troskliwe i umiejętne napełnianie i korkowanie wód mineralnych i tychże spieszne 
a tanie rozsyłamie na wszystkie strony kraju i po za granicę. Mieszkania większe i mniejsze dobrze umeblowane 
z usługą zręczną i uprzejmą, dla wynajmu gościom zdrojowym po cenach umiarkowanych. Duża sala bawialna i trzy 
inne salony dla towarzyskich zgromadzeń. Dom zajezdny z wielu pokojami dla gości. Trzy restauracye publiczne 
i tyle po domach prywatnych. Liczne sklepy kupieckie tudzież cukiernie i kawiarnie. C. k. urząd pocztowy i biuro 
telegramowe. Wyborna muzyka co dziennie po dwa razy prsy zdrojach odgrywająca najnowsze i najulubniejsze kom­
pozycje. Bliskie spacery i dalsze wycieczki w mnogie i nader powabne okolice, a mianowicie: do zamczyska Czorsz­
tyna, Niedziey, Lubowni, do Czerwonego klasztora, do malowniczych kotlin Kościeliska i Pienin, de olbrzymich Kar­
pat i Morskiego oka, tudzież do powabnego zdrojowiska Szmeks w pogranicznym kraju Węgier itp. Zdrojowizko 
Szczawnicy posiada także czytelnią zaopatrzoną najnowszćmi dziełami i czasopismami. Przedewszystkićm zaś owiewa 
go najczystsze, najzdrowsze powietrze górskie, co wszystko stanowi rękojmie dla każdego pacyenta, iż w tćm atoli 
zdrojowisku znajdzie oprócz przyjemnego i wygodnego pobytu, ryehłe i nieaawodBe polepszenie zdrowia!

Ceny wód mineralnych Szczawnickich tudzież z tychże wyrabianych środków leczniczych, ogłasza cennik dru­
kowany na początku każdego roku.

Na wszelkie zapytania lub zamówienia dotycznie przedmiotów tego zdrojowiska, odpowie niezwłocznie dy 
rekcya zakładu zdrojowego w Szczawnicy. Podróżującym na Kraków ułatwia dalszą, przeprawę do Szczawnicy na 
jemnemi okazjami p. j?S. ftehónfeid, utrzymujący biuro spedycyjne w Krakowie na ulicy Stolarskiej. 

civna sie as dniem 90

II.
III.
IV.

fora zdrojowa w Szczawnicy rozpoczyna sig mąja.

*) Gruźlica jest jedna z wymienionych tu chorób, którój Szczawnic* oprócz długotrwałego nieżytu ekrzelów, aajwięcój 
sławę swoją zawdzięcza, sławę, którą pomimo wzpóhawodaietwa tylu zakładów kąpielnych, tylu miejsc leczniczych, klimatycznych 
i nieklimatycznych, mlecznych, żentycznych, winogroaowyeh, wziewnych itd. umiała niszmiennio zachować sławę, która rok rocznie 
się wzmaga, tak że już za ciasną się zdaje ta urocza kotlina. — Zbawienne skutki, jakie corocznie na chorych, cierpiących na gru­
źlicę, u źródeł Szczawnickich spostrzegać mamy sposobność, przemawiają rzeczywiócie tak wymownie za niemi, że nawet niedowiar­
stwo najwyżej posunięte, musi przed niemi ustąpić.

Boin na Śródee pod No. 9 leżący, jest
wraz z zabudowaniem i piekarnią, z wolnej 
ręki z powodu działów do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli na pytanie

Robert Koern,
[3122] majster piekarski.

Młyńska ni. No. 16
na parte; ze jest do wynajęcia pomieszka­
nie o 4 pokojach, kuchni, komory itd. na­
tychmiast lub cd 1 lipca. Bliższe szczegóły 
przy Magazynowej ulicy No. 1 u

Rychlewsklego,
[3125] sądowego administratora domów.

Loterya frankfurtska.
Rozpoczęcie I. klasy 5 tzerwca

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
i t. d. — ’/, los tal. 3. 13. — ’|, tal. 1. 22. 
— ’, 26 sgr. — ’/, 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przęsła 
nic zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesłania. Skora f sługa.

Gustaw Sohwarzschlld,
[2538], Zeil. 58. Frankfurt n. M.

152 fraaWttrt, lat. ^iejsiM
lO*w‘ 

ki
«ar

potwlordaniea przwz rżąti 
ńrijlznako-pruatil.

Wygrane: flor. 200,000.160,000,
___  »,000, 29 060. 15.000,

12,000, 10,00», 6000, 300© itd itd.
Do nastąpić mającego na dniu 5 i 

6 «zernea rb. ciągnienia 1 klasy 
polecam:

Całe losy po 3 tal 13 sgr.
>61 , 1 „ 22 „
ćwierć, „ - „ 26 „

jako tóż całe losy do wszystkloh 6 
klas po 51 tal. 13 sgr.

pół losu dto „ 25 , 22 „
ćwierć, „ „ 12 » 26 „
ósemki „ „ „ 6 „ 13 „

za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową pod zaręczeniem najakura- 
tniejszej uGugi. [2271]

Plany i wykazy bezpłatnie.
1 filom, w Frankfurcie n|M

Przy sposobności aekcyi koni, w piątek, 
dnia 24, sprzedane także zostaną

kryty powóz 1 dwa zvuzy ro-
b„e»e. Kychlewski,

[31f3] król, komisarz aukcyjny.

Krzyże grobowe,
płyty, kratki do gro­
bów i t. d. dostawia tanio, 
piękne i trwale

H. Klug,
Fryderykowska ul. 33. 

[3023],

Hotel Berliński
w Kostrzynie,

w środku Rynku, polecając szano- 
wnćj nodróżującćj publiczności, za­
pewniam najskorsze usługi jako 
tćż kuchnią dobrą.

Kostrzyn, w maju 1867.
[3112] Witajewsbi.
Nowy skłasl mąki 1 jarzyn przy 

ul. Wrocław skiój No. 14. [3017]
Najlepsze szczecińskie twarde białe 

mydle ośm funtów za 1 tal. poleca
Izydor Buscli, 

[3127], Sapieiyóskl plac 2.

Wszystkie gatunki czekolad
wanilowych, korzennych, do goto­
wania i deserowych, najdelikatniej­
sze kun filut'if w bogatym wy­
borze i angielskie karmelki 
znakomitego gatunku poleca skład

Braci Miethe.
[3123]. Sapieżyński plac 1.

IFGygara hawańskie^
Podpisany® odebrał znów odleżało, 

biało zię palące i bardzo aromatyczne, 
od lat wielu żądane cygara

Sisncho Pansa

Auhcya pozostałości.
Z polecenia król, ządu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
27 maja rb. w lokalu aukcyjnym przy ffia- 
gazynowój nl. 1, rano od 9 godziny najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatę

rozmaite meble, pedeiel, blelt- 
atnę, ubiory, gpraęty domowe 
i jgospodarskie, następnie matc- 
rye na surduty i spodnie, wi­
na, tygarn.

BychlewskI,
[3126], król, komisarz akcyjny.

i rozsyła takowe za ftankowanóm prze­
słaniem pieniędzy lub za zaliczką po­
cztową
A Prima (1 gat.) za 250 szt. 10 tal. 
B Secundą (2 gat.) za , „ 7’/, „
0 Tertia (3 gat.) za , , 6 „

Wybrakowane barwy nlesorto- 
wane za 250 sztuk

4 tal. 1«|
Mniej niż 250 sztuk z jednego ga­

tunku nie można z powodu «pakowa­
nia sprzedawać, a przy cenach tych 
nie mogę tóż już dawać rabatu.

Ka Im.KarólHey Ibut.
[3io9] Hamburg.

Granger i Hyau,
Zakład dla wodociągów i ogrzewania wodą,

Fryderykowska ul. 30,
urządzający szybko i starannie zakłady wodociągowe i do ogrzowania wodą, polecają
się mieszkańcom Poznania i okolicy. 3116].

C. Schlickeysen w Berlinie,
fabrykant machin i właściciel cegielni parowej, Wodna ulica (Wassergasse) 17, poleca swe

prasy do cegieł, rur, torfu i węgli,
urządzone do obrotu ręcznego, konnego i za pomocą pary. Ilu­
strowanych cenników z wykazem mniej więcej 700 kupców po­
dobnych machin dostać można we wszystkich księgarniach kra­
jowych i zagranicznych, jako też na frankowane zapytania. (Wy­
szły one u F. Berggold w Berlinie, 10 sgr.). Machiny te wysta­
wione są w pruskićm przybudowaniu do wielkiój wystawy w Pa­

ryżu i są w ruchu. [2942.]

Handel wód mineralnych

Karola Fr. Keitsch w Wrocławiu,
Kupferschmiedestrasse No. 2r’, róg Stockgasse 

odebrał obecnie pierwsze swe tegoroczne przesyłki wiosenne wprost 
ze zdrojowisk i poleca świeżego tego silnego nalewu:

Franzens-, Egersaiz i Wiesenquelle z E<cr, marienbadzki Kreuz- 
i Ferdinandsbrunnen, karlsbadzki Sprudel-, Mühl-, Schloss-, Theresien-, Markt 
i Neubrunn, bllibski Sau^rbruan, saidszycki, pilnefiski, frytlerylibal- 
■ki i kissinffski Bitterwasser, Kräncbes i Kesselbrunn z Ems, selterski, 
rolsdorl»ki, i’achlnggki, szwalbaehski Stahl i Paulinenbrunn. kis- 
sinpski Rakoezi, Grande grille i Coelestinen-Q^ielle z Vichy, 
i Spaabrunn, Adelheidsquelle, dastrzęb-Roenigsderir, <oezat- 
kowieki, iwonieki i krankenhellskl Jod-Soda-Schwefelwasser, pyr- 
montskl, wildungski, lippspringski, paderbornskl Inselbad, 
homburgski, kreuznaehski 1 weilbaekski Schwefelbrunn, gzlqski 
Ober-Salzbrunn, dusznieki (Keinerz). kudnwski i flinshergski 
Brunn, jako też prawdziwą sól kaz-lsbadzką, pastylle z Em#, Rłllńskie 
i z Vichy, żoły, sole z Kreuznach, Rhegne, Wittekiud 1 Viehy, sól 
k li ąenźródlaarskie mydła z Krankenheil i sól morską do kąpieli. (2777).

VON GRIMAUlÄÄiBAPOTHeKEB IN PARIS!
nowann, by zastąpić rybny tran wątrobisny.t smakiem swoim ta\ wstrętny dla pacyen- 
tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcój celowi odpowiadający jodowa­
ny syrop chrzanowy

W anemiczn ch i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskorbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w stanie rozpuszczor ym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. " i 6280],

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.
Włateiciala: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Jean Vouris, rygarety i tureckie 
tytanie.

Skład jeneralny dla W. Ks. 
Poznańskiego f2iso]

u m. Heymanna,
w Poznaniu, Fryderykowska ul. 33a. 

Sprzedającym z drugiej ręki ceny labry-
czne en gros Cenniki bezpłatnie franco.

I.lniię do szczepienia ospy 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro syła w każdej porze roku 
św^żą tir, lekarz prakt.

Rerliu, Sehifrbauerdanim 33.
[2425]

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Ekonoma, w dobre opatrzonego 
świadectwa i rekomendacje, poszukuje 
od św. Jana Dom. ^iatrowo pad 
Wągrówcem._________(3114)

Człowiek młody, bezżenny, od 
wojskowości zupełnie wolny, pię­
kne świadectwa gimnazyalne za 
sobą, mający, biegły tak w pisaniu 
jako i w mowie w obu językach 
krajowych, spokojny, moralny, w 
zawodzie gospodarstwa rólnicze- 
go lat pięć pracujący, w dobre 
świadectwa konduity zaopatrzony, 
poszukuje od 1 lipca 1867 miejsca 
jako pisarz gospodarczy.

Kto go przyjąć zechce, będzie 
prawdziwie zadowolniony. — Bliż- 
szćj wiadomości udzieli na fran­
kowane listy ajent

M. Gregorowicz,
[3075.] w Kobylinie.

Dom. Starogród pod Krotoszynem 
potrzebuje od św. Jana rb. gospo­
dynią w średnim wieku, zaopatrzoną 
w dobre świadectwa i znającą się nadto 
wybornie na prania bielizny. (3094).

Pisarz gospodarczy, 1 ('obremi
świedectwami, znajdzie miejsce od Sw. Ja­
na rb. w Lipnie pod Polsklćm Lesznem.
______________________ [3119]__________

Poszukuje się dobrego kucha­
rza, kawalera; bliższych wiadomości 
udzieli rządzca Nawrot w Jaskółkach 
pod Dolskiem. (3113)

Do zarządu małego folwarku pod 
Poznaniem i do pomocy w administra- 
cyi większój cegielni poszukuje się od 
Sgo Jana rb.

Urzędnika,
który obok dokładnój znajomości go­
spodarstwa posiada odpowiednie szlcól- 
ne wykształcenie. Zgłoszenia z dołą­
czeniem świadectw przyjmuje [3117]

Prof. Ssafarklewicz, 
Poznań. Wrocławska ul 9

Na wańtuchy
Płótna różnego rodzaju
poleca bardzo tanio

K. Szymańska,
[3084]. ul. Nowa No. 2.
Folwark ped Gołańczą, obej­

mujący 348 mórg pięknćj ziemi, wraz 
z inwentarzem i kompletnemi budyn­
kami mieszkalnemi jako i gospodarcze- 
mi, jest przy zaliczce 6000 tal. pod 
bardzo korzystnemi warunkami do na­
bycia. Bliższe szczegóły u N. Staca 
w Gołańczy._______________(3115)

IiHblnu ióltego do siewu 500 eze- 
ffli i kartofli czerwony cis zdrowych 
szefli 500 majesicze Dom. Gądki pod 
Kórnikiem do sprzedania.________ [3121]

Proszek mydlanj dia owiec
poleca najtanićj [3108]

skład materyalów aptecznych
J. Grodzkiego Poznaniu.

Środek
do prania wełny owczdj

(zmielony korzeń mydlany) 
poleca w najlepszym towarze wraz Z

przepisem nźycia 
po '/2 tal. centnar

handel farb
Adolfa Ascha,

[3124], Zamkowa ulica 5.

Dominium Włókna pod 
Skokami ma na sprzedaż

150 maciorek
czteroletnich, dobrćj 
rasy, zdatnych do chowu, do 
odebrania zaraz po strzyży. ¡3073]

Aukcya koni.
W piątek, dnia 24 bm. w południe o 12 

godzinie sprzedawać będę publicznie najwię­
cój dającemu za natychmiastową zapłatę
Działowym plaon) ,

1O młodych dobrych hon»
roboczych i wierzchowych.'

Rychlewski,
[3104]. król, komisarz aukcyjny.


	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\05\119\0507.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\05\119\0508.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\05\119\0509.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\05\119\0510.tif‎

